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Z PIERWSZEJ POŁOWY GRUDNIA 1828 ROKU. 


XII. 
WIADOMOŚĆ 0 PODRÓŻACH i ODKRY- 
CIACH, JAKIE w AFRYCE DOTĄD USKU- 
'TECZNIONE ZOSTAŁY. 


Wiele dzienników mianowicie francuzkich o- 
głosiło w rozmaitych artykułach, nieurzędowe 
wiadomości o podróżnych zajętych odkryciami w 
Afryce; artykuły te powłurzone były przez dzien- 
niki angielskie, aż nakoniec dziennik Quarterly 
Review, umieścił w tym przedmiocie obszerną 
wiadomość, którą tu w skróceniu zamieszczamy. 
»Nie można już niestety, mówi rzeczony dzien- 
nik, powątpićwać o tć:n, iż większa część wspo- 
mnionych podróżnych padła ofiarą morderczego 
klimatu; a oprócz PP. Lainga i Dicksona, o 
których nie nie wiemy pewnego, mamy wiado- 
30 
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mości prawie niezawodne o zawczesnym i opła- 
kanym zgonie wszystkich innych wędrowców. 
Co do wiadomości, jakie naso dwóch pierwszych 
doszły, te są rozmaite i często sprzeczne pomię- 
dzy sobą. Przypomnićć sobie należy, iż major 
Gordon Laing postanowił dobrowolnie przedsię- 
wziąść sam jeden podróż z Trypolis do Tombu- 
ctu, aby ztamtąd udać się w kierunku Nigru, aż 
do zródeł tćj rzeki. Przybywszy do Trypolis 9 
maja 1825, po doznaniu opóźnień na jakie zwy- 
kle naraża przyłączenie się do Maurów lub A= 
rabów, opuścił to miasto 17 lipca, w towarzy- 
stwie Szcika Babani, który przez lat 22 mieszkał 


w Tombuciu, i miał tam nawet Żonę i dzieci., 


Zobowiązał on się zaprowadzić tam P. Laing w 
półtrzecia miesiąca, i miał go poruczyć Marabu- 
towi Muktar, który miał znowu podróżnemu uła- 
twić dalsze w przedsięwzięciu postępowanie. Po- 


dług zdania konsula angielskiego w Trypolis, 


Babani był powszechnie szanowany i uważany 


za poczciwego człowieka, a w listach swoich ma- 


jor Laing oddawał mu największe pochwały. 
Ponieważ zbuntowanie się jednego z naczelni- 
ków Bashawu niepewną czyniło podróż przez gó- 
ry Garjańskie, karawana udała się na Beneoleed, 
przybyła do Skate 21 sierpnia, a 13 września do 
Gadamis, przebiegłszy przeszło 180 mil kraju. 
Laing pisał ztamtąd, iż długa ta podróż, upały, 
ruch wielbłądów popsuły wszystkie narzędzia je- 
go. Barometr się stłukł, hygrometr stał się nie 


użytecznym z powodu ulotnienia się eteru, ter- 
mometrowe rurki z słoniowćj kości zepsute mia- 
ły wymiary, zwierciadło sztucznego lóryzontu 
pozacićrało się przez ciągłe tarcie o piasek, któ- 
ry wszędzie się przecisnął; nakoniec chronometr 
się zatrzymał, a na domiar nieszczęścia, wiel- 
błąd nastąpił na fuzję P. Laing i strzaskał jćj 
osadę. 

Termomert podnosił się w stepach do 150? 
wśród dnia, a na dwie godziny. przed wschodem 
słońca stał na 759 68” a nickiedy na 62°. Przy- 
tém uważał P. Laing, iż ziemia okryta była war- 
stwą cienką saletry, jak to zdarza się we wszy- 
stkich stepach afrykańskich, od Trypolis aż do 
Przylądka dobrćj nadzici. 

Dopićro za przybyciem do Gadamis dowiedział 
się Laing, że Babani był rządcą miasta tego. U- 
ważał on go za człowieka poczciwego, chara- 
kteru łagodnego i spokojnego , mniemał jednak, 
iż w potrzebie zdolny był okazać sprężystość, 
nigdy zaś nie domyślał się, iżby towarzysz je- 
go mógł być tak znakomitą osobą. Szcik umie- 
ścił go w jednym zswych domów, i wziął na sie- 
bie zaopatrywanie żywnością wielbłądów, które 
niosły bagaże majora. 

Gadamis leżące między 30° 7” szer. półn. a 965 
16 dług. wsch. , jest miastem mającóćm 4 lub 5 
mil rozległości, wraz z ogrodami. Otoczone jest 
murem ziemnym. Temperatura jest tam niekie- 
dy tak zimna, iż zdarzało się że termotetr ( Fa- 


> BRE" 


hrenheita) spadał na 438. Staw w środku miasta le- 
Żący dostarcza obficie wody na potrzeby mieszkań- 
ców, i na skrapianie ogrodów. [Ludność z 7 lub 
8 tysięcy złożona, żyje z handlu i opłaca roczny 
haracz Tuarykom z pustyni Sahara, którzy za to Zoe 
bowiązują się szanować ich koffile (karawanny), 
kiedy te udają się do Sudanu, lub ztamtąd po- 
wracają. A 


Podróżni nasi opuścili Gadamis 27 październi- 
ka, i przybyli 3 grudnia do Ensała, leżącego 
między 27° 1ľ szer. półn. a 2° 15) dług. wsch. 
blisko północnćj granicy prowincji Tuat, na- 
leżącćj do Tuaryków. Odległość miasta tego od 
Tombuctu wynosić ma około 35 dni drogi. Za 
zbliżeniem się podróżnych do miasta Ensala, 
kilka tysięcy mieszkańców rozmaitego wieku i 
płci obojćj wyszło na ich spotkanie i okazali im wie- 
le dowodów i przychylności gościnności. Wywza- 
jemniając im to P. Laing słuchał opowiadania ich 
nieszczęść, i udzielał im rozmaitych lekarstw. 


D. 10 stycznia 1826, koffila opuściła to mia- 
sto, a 26 tegoż miesiąca dostała się na jałowe ste- 
py Tenezaro. Listy które major z tćj daty pi- 
sał, donosiły, Że zdrowie jego nigdy nie było w 
lepszym stanie, i z uniesieniem mówił o spodzie- 
wanych owocach przedsięwzięcia swego. Przy- 
taczał również z wielkim zapałem liczne przy- 
sługi jakie mu wyświadczył przyjaciel kapitana 
Lyon, Tuaryk Hattcla. Przydawał nadto, iż Szeik 
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Babani nie przestawał czuwać nad nim; tak jak 
ojciec nad własnóćm dziecięciem. 

Wszelako, w krótce po nadejściu tych depe- 
szów, rozeszła się pogłoska w Trypolis, iż koffi- 
la zoslała napadniętą przez rabusiów, Że służą 
cy P. Laing zostali pozabijani, i że on sam był 
ciężko ranny. Przydawano nadto, iż się schro- 
nił do Marabuta Mooktara, który o 5 dni od Tom- 
buctu mieszkał. Przez czas jakiś nie chciano 
wcale wierzyć tćj wiadomości; lecz 26 września, 
córka angielskiego konsula w Trypolis, którą ma= 
jor poślubił był w krótce przed odjazdem swo- 
im, odebrała od niego list dotykający lekko i o- 
gólnie tego wypadku: »Korzystam, mówił on, 
z odjazdu tego Tuaryka, i donoszęci, iż już wy- 
szedłem z słabości jakićj doznałem przy wyjez- 
dzie z Tuat: jeśli Bóg pozwoli, będę w Tombu- 
ctu prędzćj niż w dniach dwudziestu, a we dwa 
miesiące potóm, spodziewam się dostać do jakie- 
go mićjsca nadbrzeżnego. Doznatem wielu przy- 
krości od Tuaryków, którzy wcale nie są naszy- 
mi przyjaciołmi, jak może mniemasz: liczba po- 
dobnych do Hattela jest bardzo mała. Za przy- 
byciem do miasta Tombuctu, opiszę ci obszer- 
nie szczegóły podróży swojćj. Wybacz mi, że 
nic więcćj nie donoszę ci w tćj chwili, piszę bo- 
wiem w drodze , wystawiony na skwar słone- 
<czny, i tylko dwóch palców używać mogę z po- 
wodu rany którą odebrałem w prawą rękę.« 

Być może iż wspomniał umyślnie lckko o tćj 
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ranie, dla zaspokojenia obawy, którąby wzbu- 
dzić mogły w małżonce jego doniesienia jakieby 
ją doszły. Około połowy puździernika, dowie- 
dziano się, Że major przybył do Marabuta Moo- 
ktar, lecz mówiono zarazem iź jego służący izrae- 
lita i murzyn zostałi zabici w czasie napadu Tua- 
ryków. Część. jedną tćj wiadomości sprawdził 
w krótce majora służący Arab, który przywiózł 
jego listy, datowane z Azoad lgo i 10go lipca. 

» Zatrzymałtem się tutaj, mówi on w pierwszym 
liście, dla udzielania łekarstw chorym dotknię- 
tym zarazliwą febrą , która już połowę ludności 
sprzątnęła. Sidi Mooktar zachorował na nią ró- 
wnież, i umarł. Zasłabłem i ja sam nawet pil- 
nując go w chorobie, i przez dni dziewięć zo- 
stawałem między życiem iśmiercią, opuszczony i 
bez wszelkićj pomocy, ponieważ biedny Jakób (*) 
również zachorował, a majtek, będący jedyną 
pomocą jaka .nam pozostała, w niczóm ani mnie 
ani innym nie pomógł. Zgubiłem nakoniec fe- 
brę puszczaniem krwi i kałomelem, ale Jakób 
'oddat ducha 21 z. m., a majtek dotknięty ró- 
wnież tą okropną zarazą, trzeciego dnia jćj u- 
legł; tak iĝ z całćj missji sam jeden przy życiu 
pozostałem. Stratę Morabuta Mooktara uczu- 
łem bardzo mocno; zajmował się on troskliwie- 
mojém położeniem, i przyrzekł mnie doprowa- 


(*) Tak się nazywał murzyn którego Laing wolnością 


udarował. 
\ 
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dzić do Nooshi i na powrót. Z przykrością wi- 
dzę, iż nowy szeik niema ani chęci ani możno= 
ści dopełnienia przyrzeczeń ojca swego.« 

W końcu listu jednakże nadmieniał inajor, iź 
otrzymał pozwolenie odbywania dalszćj podró- 
ży aż do Tombuctu, lecz że ją tam zakończy, 
ponieważ nie ma wielbłąda któryby mógł nićść 
go dalćj. Nie wspomniał nie o napadzie Tuary- 
ków, ale w liście z 10 lipca pisał: »zdrowie moje 
bardzo szybko się polepsza; doznaję jedłakże gwał- 
townych boleści'w głowie; są one zapewne sku- 
tkigęm ran moich ,« nakoniec przydawał, iż nie 
inógł długo pisać, ponieważ cierpiał na rękę. 
Oto są wiadomości przez Araba Hamet przynie- 
sione. 

»Opuściwszy Tuat, odbywaliśmy, mówił on, 
po dwadzieścia mil drogi na dzień, a niekiedy 
nawet przyspieszaliśmy pochód, kiedy nie było 
przez długi czas wody. Jedenastego dnia podró- 
Ży naszćj, przyciągnęła do nas banda Tuaryków, 
siedzących na maherrisach i uzbrojonych strzelba- 
mi, pałaszami i pistoletami. Miedy szóstego 
dnia kofijla dostała się na mićjsce zwane Wady- 
Ahennet, Tuarykowie uderzyli niespodzianie na 
innych podróżnych, których liczba dochodziła 
do cztćrdziestu pięciu, otoczyli namiot majora, 
pocięli płólno i sznury, zastali go na łóżku i 
wypalili do niego z pistoletu, a zanim miał czas 
za broń uchwycić, został wywrócony na ziemię 
uderzeniem pałasza, otrzymawszy szeroką ranę 
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w udo. Przez ten czas Babani i ludzie jego by- 
li spokojnymi świadkami tćj sceny. Zbójcy nie 
napastowali ich wcale. Wszelako naczelnik ten 
zaczął czynić przełożenia Tuarykom, i udał się 
do mieszkającego w pobliskości Marabuta, któ- 
ry przyrzekł im, że Tuwarykowie nie będą już 
więcćj napastować reszty karawany.« 

Postępowanie Babaniego w tém zdarzeniu, 
rzucało na niego bez wątpienia podejrzenie, i 
zdaje się że major podobnież w tym względzie 
myślał, lubo nie o tém w liście nie wspomina. 
Jeśli można zaufać powieści Araba, dnia poprze- 
dzającego ten napad, major wystrzelił do kawki 
a gdy chciał broń nanowo nabijać, Babani zrobił 
uwagę, iż to było niepotrzebnóćm, ponieważ nie 
mieli się czego więcćj "obawiać. Tegoż samego 
dnia odjął on Arabowi i Negrowi ich ładownice 
i woreczki z prochem, i oddał je jednemu z Tu- 
aryków. Pomimo tego major nie okazał żadne- 
go podejrzenia, i nie poleci! nawet Hlametowi 
aby doniósł o tych okolicznościach; wyrzucał je- 
dnasże Babaniemu, iż oddał Tuarykowi proch i 
Tadownice. 

Ponieważ listy z Azoad są ostatnie jakie ode- 
brano od majora, powieść Araba o następnych 
wypadkach tém więcćj nabićra waźności. »Cięż- 
kierany majora, mówił Hamet, zniewoliły go do 
pozostania przez dni kilka w tyle karawany, a 
jego Jakób i jeden z ludzi Babaniego pozostali 
dla doglądania go w chorobie. Złączyliśmy się 
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z koffilą przy zródle, gdzie czterdzieści osiem go- 
dzin. spoczywała.  Podróżowaliśmy następnie 
przez dziewiętnaście dni po stepach, nim przyby- 
liśmy do Mooktara. Marabut przyjął nas z wiel- 
ką dobrocią i dostarczył nam ryżu, całego wo- 
łu, oraz innych żywności, przyrzekając odprowa- 
dzić nas dokądkolwiekbyśmy żądali, i powrócić 
ztamtąd razem z nami. Koffila ruszyła w po- 
dróż po sześciu dniach do mićjsca zwanego Ar- 
wan: ale Babani radził majorgwi pozostać przy 
Mooktarze, dopóki zupełnego zdrowia nie odzy- 
ska, czego major ustuchał. W kilka dni potćm 
Babani umar? na dyssenterję, a Mooktar rozkazał 
zamknąć izbę w którćj się znajdowały bagaże je. 
go i majora, dopókiby jego synowiec, po które- 
go posłał, nie przybył z Tombuctu; tym sposo- 
bem major był zniewolony do opóźnienia odja- 
zdu, aż do przybycia tego człowieka, który na 
siebie długo czekać pozwolił. Przybywszy i za- 
łatwiwszy się względem spadku po stryju swo- 
im, ofiarował majorowi zawieść go z sobą do 
Tombuctu, Mooktar odpowiedział, że osoba 
podróżnego zbyt mu była droga, aby go miał do- 
zwolić wysiawiać na nowe nicbezpieczeństwa , 
i że sam go tam zaprowadzi. Ale w krótce po- 
wstała zaraźliwa febra i Szeik umarł na nią. 
Następca jego proponował majorowi, iż go za- 
wiedzie do Tombuciu i rapowrót za 1000 dolla- 
rów. Zcezwołił na to major, mówiąc, iż lubo nie 
miał pieniędzy do zapłacenia, wynagrodzi to je- 
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dnak wartością rzeczy które mu jeszeze pozosta- 
ły, i w 15 dni po wysłaniu mnie miał się udać 
w zamierzoną drogę.« 

Zdaje się że napad Tuaryków i śmierć towa- 
rzyszów Araba, przerazity go i sklonity do po- 
wrócenia do Trypolis z pierwszą wydarzoną kof- 
fila. 

»Zaledwiem zaczął odzyskiwać zdrowie, pisał 
P. Laing, i nawet ciała biednego Jakóba i majt- 
ka znajdowały się jeszcze przy mnie, kiedy ten 
człowiek ( Hamet), zapominając najprostszych 
ludzkości obowiązków, oświadczył mi że chce z 
koffilą powrócić do Tuat. Zezwoliłem na to: i 
w istocie nie mogę naganiać tych co się chcą u- 
chronić niepomyślnych wypadków. Proszę cię 
więc usilnie abyś mu dałćj iść pozwoliła. Da- 
łem mu jednego maherri i żywności, żeby so- 
bie jak sułtan podróżował. « 

Arab miał również list od Mooktara do Bas- 
hawa trypolitańskiege, donoszący o napadzie 
zbójców, o śmierci Babaniego, oraz służących ma- 
jorai o jego chorobie. Konsul angielski, nie odbie- 
rając żadnćj wiadomości od podróżnego, udał 
się do Paszy, aby ten wysłał kurjerów we wszy- 
stkich kierunkach, dla otrzymania objaśnień o 
osobie zięcia jego. Wysłany do Gadamis, przy- 
wiózł 20 lutego 1547 listy do Paszy i konsula, 
donoszącc, iż Tuaryk pewien widział jednego z 
synów Mooktara w Tuat, i że ten mu powie- 
dział, iż major Laing znajdował się w Tombu- 
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ctu i był w dobrém zdrowiu. Dla zaspokojenia 
obawy konsula , Pasza udzielił mu kopji sześciu 
listów, które pisat do rozmaitych osób. w tym 
przedmiocie, D. 31 marca minister Paszy, okazał 
konsulowi niektóre odpowiedzi jakie pan jego ode» 
brał. Zawićrały one wiadomość, iż chrześcjanin 
przybyły do Tombuctu z synem Mooktara, został 
zamordowany; Że kiedy Fellalasowie opanowali 
Tombuctu, żądali aby chrześcjanin został 6dda- 
lony, zagrażając zrabowaniem miasta w przeci- 
wnym razie; że mieszkańcy ułatwili w ówezas 
jego ucieczkę, i dali mu przewodnika, który go. 
doprowadzić miał do Barbaroa; lecz Fellataso- 
wie dowiedziawszy się o tém dogonili go i zabi- 
li. Tęż samą prawie powieść powtarzali. wszy. 
scy mniemani korrespondenei Paszy, i na tćj to. 
zasadzie dziennik paryzki Gwiazda umieścił 
długi artykuł, który następnie inne pisma prze- 
drukowały. 

Wszelako niektóre okoliczności wzbudziły w 
P. Warrington podejrzenie, że Pasza go zwodził, 
i Że zmyślił tę powieść zgodnie z niektórymi z 
poddanych swoich, dla otrzymania od rządu an- 
giclskiego zapłaty za doprowadzenie bezpieczne 
majora Lainga, tak jak otrzymał za PP. Oudney, 
Clapperton i Denham. Podejrzenie to stwier- 
dzity doniesienia niektórych kupców z Tuat 
przybytych do Murzuk, którzy powiadali, że po- 
dróżny angielski zostawał wolny i w dobróm 
zdrowiu w Tombuctu. Osoby składające koffilę, 
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przybyłą z Gadamis d. 18 lipca, zaprzeczały ró- 
wnież iżby Laing miał być zabitym, i utrzymy- 
wały że wiadomość ta jest bezzasadhą. 

Dziennik francuzki nie przestał wszelako po- 
wtarzać opisu zamordowania majora, przydając 
nowe szczegóły, które miał posiadać jak twier- 
dził od ministra Paszy Trypolitańskiego. Prze- 
czytawszy artykuł ten P. Warrington, prosił 
Paszy, aby zapytał się w tym przedmiocie mini- 
stra swego, a ten zaprzysiągł, że nic podobnego 
nigdy nie powiedział, i że nawet nie wierzył 
nigdy tym smulnym wiadomościom jakie się ro- 
zeszły w Frypolis. 

Tymczasem, na żądanie konsula, który trwał 
w mniemaniu iż Pasza lub minister jego nie po- 
stępowali z dobrą wiarą w tém zdarzeniu, i 
że przeszkadzali dojściu jakićjkolwiek wiadomo- 
ści o majorze, naczelny dowódzea eskadry na 
srodziemnióćm morzu wystał do Trypolis okręt, z 
oznajmieniem Paszy, iż ponieważ major Laing 
przedsięwziął podróż za jego zezwoleniem i pod 
jego zasłoną, przeto na niego spadała odpowie- 
dzialność wszelka za jego życie, lub przynajmnićj, 
że powinien uwiadomić z jakiego by przypadku 
zginął podróżny, i postarać się o zwrot jego rze- 
czy i papierów. Zdawało się iż zagrożenie to. 
osiągnęło żądany skutek, poniewaź konsul pisał 
d. 20 listopada 1827, iż Jego Wys. wysłał dwie 
osoby do PFombuclu, dla przekonania się na mićj- 


seu © wszystkich szczegółach dotyczących Lain- 


ga, dla udzielenia mu pomocy gdyby jćj potrzebo- 
wał; lub gdyby nie żył, jak twierdzono, dla o- 
debrania papierów i rzeczy jego. Rezultat tćj 
missji nie jest jeszcze wiadomy. Tymczasem 
dzienniki nie przestają donosić smulnych szcze- 
gółów o losie majora. Co do nas, nie widzimy 
innćj pobudki do przypuszczenia smutnego wy- 
padku, jak długie milczenie majora, i tę okoli- 
czność iż już dawno Żadnych nie żądał wexlów 
od teścia swego; lecz dwie te okoliczności nie 
są jeszcze same sianowczemi. Nie ma już teraz 
wątpliwości o napadzie Fellatasów i Zdobyciu 
'Fombuctu; ale o śmierci Lainga donosiły tylko 
listy które minister Paszy miał odebrać. Jedna 
z osób zapytywanych przez konsula powiedzia- 
ła, iż zaich wejściem do miasta, major ode- 
brał rozkaz opuszczenia go, a Szeik Habeek 
powiadał toż samo, przydając nadto, iż zamia- 
rem Lainga było naprzód udać się do Tuat, lecz 
Że masiępnie postanowił puścić się aż: do Bam- 
batra w towarzystwie jednćj tylko osoby, i że 
miał jak mówiono przybyć do Sansanding nad 
brzegami Nigru. Opowiadanie osoby trzecićj, 
to jest Abdulaha Benhahi, zgadzało się z tóm 
co dwie pierwsze mówiły. Twierdził on, iż 
kiedy opuścił Tombuetu w czerwcu, jeszcze tam 
major się znajdował. Jeśli wiadomość którą tu 
przytoczymy jest prawdziwą, wyjaśni ona dla 
czego major nie zgłaszał się o pieniądze. 
Konsul angielski w Tangierze, P. Douglas 
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będąc w Anglji, odebrał d. 20 września 1827 
list bez daty od naczelnego ajenta handlowego 
cesarza Maroku, w którym donosił mu tenże, iż 
gdy minister cesarza pylał się pewnego naczel- 
nika przybywającego z Tombuetu, o wiadomo- 
ści względem przyjaciela swego , któremu posłał 
980 liwrów dla pewnego chrześcjanina (Belzo- 
niego), naczelnik ów odpowiedział iż chrześcja- 
nin ten przybył i pieniądze mu oddano; że po- 
dróżny tenże przepędził czas jakiś w Tombuctu, na 
zdejmowaniu planów i zbićraniua wiadomości, 
poczóm udał się z karawaną Arawańską, i że nie- 
dłago rozeszła się pogłoska w Tombuctu, iż zo- 
stał zabity przez ludzi z karawany, których ścią- 
gnął na siebie podejrzenie, zdejmując plany 
wszędzie którędy tylko przechodził. 

Teraz zupełnie juź jest pewną rzeczą, iż Bel- 
zoni wysłał za pośrednictwem ministra maro- 
kańskiego 200 liwrów do '"ombuctu; a jeśli pra- 
wda że Laing otrzymał te pieniądze, pokwito- 
wanie z nich które miało być przesłane mini- 
strowi, będzie mogło objaśnić tajemnicę losu te- 
go wędrownika; ale wiadomość ta nie zasługu- 
je na większą wiarę od innych, ponieważ wia- 
domo jest, iź Arab, równie jak Maur, nigdy nie 
nie opowiada żeby nie przydał eóś zmyślonego. 

Co do podejrzenia względem intrygi w celu 
przejmowania wiadomości i rozgłaszania okroż 
pnych doniesień, Trypolis jest mićjscem bardzo 
stosownćm do wykonania podobnego projektu. 
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Koffile z Sudanu i Bornu przejeźdzają wszystkie 
przez Gadamis i Murzuk, ieżące na dwóch naj- 
dalszych krańcach kraju Paszy; a ten w każźdćm 
z tych miast utrzymuje sekretnych ajentów. Kie- 
dy P. Warrington dowiedział się o zamiarze P. 
Clapperton, udania się z Saccatu do Bornu, na- 
pisał do Szeika tego ostatniego mićjsca, zawia- 
damiając go o tém. Szeik odpowiedział, iĉ mi- 
ło mu będzie widzieć podróżnego tego, i że wszel- 
kiemi środkami jakie od_niego zawisły, będzie 
dopomagał spełnieniu zamiarów jego. Od tego 
czasu Konsul pisał kilkakrotnie, żadnćj nie otrzy- 
mawszy odpowiedzi, ponieważ jak twierdził 
człowiek z Trypolis, którego P. Tyrwhitt wziął 
do służby, Mukni, rządca Murzuku, nienawidzą- 
cy chrześcjan, zatrzymywał wszelkie listy P. 
Warrington do Elkami, i Szeika tego do Konsula. 
Wiadomo nadto z pewnością, iż z Trypolis pisa- 
no list do tego naczelnika, w którym wyrażono: 
»że dawnićj Mahometanie uważali go za prawdzi- 
wego Marabuta, za człowieka nieskazitelnego ; 
lecz że teraz inaczćj o nim trzymają; nie dziw 
nawet że Bóg odmawiał deszczu krajowi jego, 
kiedy on okazywał się przychylnym tym psom 
chrześcjanom.« Szeik odpowiedział, iż dopóki 
chrześcjanie płacic będą za przedmioty jakich im 
dostarcza, i dobrze z nim postępować nie prze- 
staną, nie odmówi im obowiązków gościnności; 
że z resztą, gdyby mu kara niebios z tego powo- 
du miała zagrażać, dziwną jest rzeczą dla cze- 
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go Bóg nie ukarał dotąd ludu Trypolitańskiego, 
który pozwalał przebywać między sobą mnóstwu 
chrześcjan. Pasza odebrał późnićj mocne wy- 
rzuty za te gorszące postępki; przerażony więc 
tém, wszystkiego zaprzćć się postanowił. 

Część dziennika Lainga która przybyła do Biura 
osad, kończy się na wyjeździe jego z Ensala; lecz 
jeśli, o czćm nie wątpimy, dostał się aż do Tom- 
buctu, postrzeżenia jego nad miastem którego je- 
szcze żaden Europejczyk przed nim nie zwiedził, 
będą nader zajmujące i ważne. Można wnosić, 
iż Tombuctu jest tylko nagromadzeniem domów 
glinianych; lecz ponieważ jest to właśnie mićj- 
sce wielkich jarmarków centralnych Sudanu, i 
że prócz tego ma leżćć, jak się domyślają, w są- 
siedztwie sławnćj rzeki, pragnąćby należało, a- 
by dalszy ciąg dziennika tego nie został zatra- 
cony. 

Co do innych podróżnych, PP. Clapperton, Pe- 
arce, Morrison i Dickson, okręt królewski Bra- 
zen wysadził na ląd trzech pierwszych dnia 26- 
listopada 1525 do Badagry, w odnodze Beniń- 
skićj leżącćj, wysadziwszy P. Dicksoń stosownie 
do jego żądania na wybrzeże Wydah. Król Ba- 
dagty przyrzekł podróżnym angiełskim pomoc i 
protekcję, tak daleko jak wpływ jego się rozcią- 
‘gat, to jest aż do Jannah, niedaleko granic Kró- 
lestwa Hio albo Eyeo, pod 6956 szer. pół. te- 
goż południka co Lagos. Przebiegli ię część kra- 
ju picszo, i dotarli do Jannah 18 grudnia; ale 
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ten pochód przedłużony przez gęste i wilgotne 
lasy miał szkodliwy wpływ na zdrowie podró- 
Żnych. Kapitan Pearce umarł 24 grudnia po kró- 
"ićj chorobie. — W kilka dni późnićj, Dr. Mo- 
risson zachorował również, i postanowił podług 
zdania Clappertona powrócić ku wybrzeżu, do- 
kąd kupiec pewien P. Hutson, który ofiarowat 
się towarzyszyć im aż do Katunga, chciał dla 
jego towarzystwa powrócić; lecz zaledwie dosta- 
li się do Jannah, doktor pożegna! się z tym świa- 
tem. P. Hutson oddawszy mu ostatnią przysługę, 
doścignął Glappertona. Odległość przedzielająca 
Jannah od Katungi, stolicy Juribo, ma wyno- 
sić jak mówią 33 dni. Podróżni nasi udali się na- 
stępnie ku temu ostalniemu miastu, przez gorzy- 
stą lecz zyzną okolicę, w romantycznćm położe- 
niu, powszechnie uprawną i okrytą miastami i 
wsiami, których mieszkańcy przyjmowali ich z 
życzliwością, kiedy tymczasem naczelnicy udzie- 
lali im gościnności i okazywali wszelkie względy. 
Zdaje się iż kraina ta nie musi być wcale zamie- 
szkana przez Mahomelanów. 

D. 27 lutego 1826, Clapperton pisał z Katun- 
gi; miał on zamiar udać się z tamtąd do Saccalu 
przez kraj Yuri, chcąc tam prosić sułtana Bello, 
aby go kazał odprowadzić do Tombuctu, z kąd 
dostałby się do Adamowy, a nakoniec do Bor- 
nu okrążając jezioro Tsad. P. Hutson, który po- 
wrócił sam na wybrzeże bez doznania najmnićj- 
zćj przeszkody, opowiadał, iż 4 marca Clapper- 
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ton wyruszył z tego miasta w zamiarze prze- 
bycia kraju Borgho i dostania się do Yuri, i że 
przed opuszczeniem jeszcze Katlungi dowiedział 
się o przybyciu jego i o odjeździe do Yarro pro- 
wincji tegoż królestwa. Król wyszedł naprzeciw, 
niemu na czele 5 lub 600 konnych, przyjął go 
uprzejmie, dostarczył obfitćj żywności, i wszyst- 
kiego czego do podróży potrzebował. Clapperton 
miał udać się następnie do Wawy, odległćj o 4 
dni od Yarro. 

Tymczasem P. Dickson, którego zostawiliśmy 
na wybrzeżu Wydah, spotkawszy szlachcica por- 
tugalskiego nazwiskiem Souza, który przez czas 
nicjaki bawił w Abomey przy królu Dahomy, 
nakłonił go do powrócenia z nim do tego mia- 
sta, z kąd zamyślał dostać się do Saccatu. Da- 
homy przyjął ich najżyczliwićj i przyrzekł Panu 
Dickson pomoc i protekcję aź do Shar, miasta 
nad granicą królestwa jego o 22 dni od Abomey 
leżącego. Wyruszyt Dickson z tego miasta 31 
grudnia, w. nadziei że stanie w Shar przed koń- 
cem stycznia, a kupiec pewien z wybrzeża na- | 
zwiskiem James, pisał z Wydah, że tam przybył 
w istocie, w bardzo dobróm zdrowiu, i udał się 
zaraz do Yuri, tylko o 5 dni od Saccatu leżącego. 
Przydawał nadto, o czóm dowiedział się z pe- 
wnością, że Clapperton przybył do stolicy Fel- 
latasów, do swego dawnego przyjaciela Bello. 

Ale tutaj kończą się wszelkie wiadomości, ja- 
kie można było otrzymać o losie tych podró- 
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żnych. Dwa lata upłynęły w tćj niewiadomości, 
kiedy w lutym 1828 ujrzano przybywającego do 
Badagry służącego Clappertona i murzyna Pascoe, 
którzy od dziewięciu miesięcy opuścili Saccatu. 
Służący ten, który zdaje się być bardzo pojętny, 
opowiada, iż pan jego umarł na dyssenterję w 
tém mieście 13 kwietnia 1827 po całomiesię- 
cznćj chorobie. Zdaje się iż Bello nie dolrzymał 
mu słowa we wszystkićm co mu przyrzekł; że 
zagarnął przemocą podarunki przeznaczone dła 
Szeika Bornu, i nawet otwierał listy do tegoż pi- 
sane. To postępowanie, tak odmienne od tego 
jakiego oczekiwał Clapperton, mocno go zasmuci- 
ło, i jeślidać mamy wiarę służącemu , przyspie- 
szyło śmierć jego. 

Tymczasem, nie bez pobudek , Bello zmieniť 
postępowanie swoje. Przypomnijmy sobie, Że 
Denham dat Szeikowi w Bornu kilkanaście rac 
kongrewskich , których ten użył w wojnie prze- 
ciw sułtanowi Bello, dla spalenia miasta jedne- 
go Fellatasów i przerażenia mieszkańców. Bel- 
lo powiedział mu jeszcze, iź go ostrzegli ludzie 
godni wiary, aby się miał na oslróżności prze- 
ciw Anglikom, którzy dostaną się do jego króle- 
stwa, ponieważ ich celem było jedynie szpie- 
gostwo. 

Dziennik Clappertona z powszechnóćm ukon- 
tentowaniem został przywieziony przez jego słu 
żącego. Zawićra on opisanie całćj podróży je- 
go z Badagry do Saccatu, przez góry Kung i o- 
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pisanie miast Katunga, Wawa, Berghoo , Boosa, 
(gdzie Mungo Park rozbił się i został zabity), 
Nyfe albo Noufe, Yuri i Kano. Oznacza poło- 
żenie kilkuset miast, miasteczek lub wsi, i za- 
pełnia tym sposobem przerwy jakie miały mićj- 
sce w jeografji środkowćj Afryki północnćj, od 
Trypolis aż do odnogi POWER Opis ten ma 
być pod prassą. 

Co do P. Dickson, o którym nie nię było 
słychać w Saccatu, równie jak i na wybrzeżu, 
obawiać się należy, czy również nie padł ofiarą 
zaraźliwego klimatu Afryki, lubo przyjaciele je- 
go utrzymują zawsze Że jeszcze powróci. Pomi- 
mo tych smutnych rezultatów, które zdaje się iż 
powinnyby odstręczyć od przedsięwzięć tego ro- 
dzaju, zapał do odkryć nie ostyga, i za każdą 
nową ofiarą która pada, nowi kandydaci spie- 
szą natychmiast zapełnić próźnię jaka powstała. 
Do tych wszystkich o których wspominaliśmy, 
przydać jeszcze należy syna sławnego Mungo 
Parka, który wypłynął na okręcie Sybilla, aby 
udać się na wybrzeże, sam, pieszo, ku mićj- 
scu w którćm zginął ojciec jego, dla otrzyma- 
nia nowych szczegółów o okolicznościach jakie 
śmierci jego towarzyszyły. Opuściwszy Acra, 
dostał się do Yansong stolicy Acquimbo o 140 
mil od wybrzeża, gdzie krajowcy obchodzili u- 
roczystość Yam. (zob. Nr. 20 k. 111 Kolumba). Aby 
być świadkiem ich obrzędów religijnych nie bę- 
dąc widzianym, ukrył się na świętóm drzewie 
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(fetich trec), do którego krajowcy nie śmieli się 
zbliżać, i zostawał tam przez kilka godzin wy- 
stawiony na upał słoneczny. -Widziano go, jak 
mówią, pijącego wino palmowe. Spadł późnićj 
z gałęzi jednćj na ziemię i żalił się na gwałto- 
wny ból w głowie. Wieczorem jeszcze napadła 
go gorączka, a we trzy dni umarł (31 pazdzier- 
nika 1827). 

Skoro tylko król Akitto dowiedział się o zgo- 
nie jego, rozkazał aby wszystko co po nim po- 
zostało, przyniesiono do jego domu, i wysłał na- 
tychmiast posłańca do Acra, któremu kazał przy- 
siądz na głowę ojca, iż spać nie będzie dopó- 
ki nie dopełni celu wysłania swego, to jest nie 
zawiadomi rezydenta angielskiego o śmierci Par- 
ka, donosząc mu że wszystkie rzeczy tegoż zo- 
staną mu przesłane, co ten wykonał z najści- 
ślójszą wiernością. Mungo -Park był to młody 
officer pełen zapału i energji, obiecujący naj- 


/ pięknićjsze nadzieje. Zdrowie jego było naj- 


wybornićjsze; lecz jak większa część współziomków 
jego, zbyt zaufał silnemu składowi ciała. Roz- 
puszczono także w owym czasie wieść, że zo- 
stał otruty; ale to podejrzenie najmniejszćj nie 
ma gruntowności. 


Spodziewamy się iż na przyszłość położony bę- 
dzie Kres ofiarom Życia tak drogiego tylu osób, 
poświęcających je na rozpoznanie lądu, który, 
prawdę mówiąc, mało zawićra rzeczy godnych 
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znajomości, ale który jest siedliskiem niewoli, 
widownią zbrodni i nędzy o których bez zadrże- 
nia pomyślćć niepodobna, i który slaje.się gro- 
bem wszystkich Europejczyków co tam dostać 
się usiłowali; kraju nakoniee, w którym nieskoń- 
czona liczba małych despotów prowadzi między 
Sobą zażartą wojnę, w jedynym celu zagarnienia 
pierwotnych mieszkańców tćj nieszczęsnćj ziemi, 
aby ich więcznćj poświęcić niewoli. Płody han- 
dlowe tych krajów są małoznaczne; bo dwie 
trzecie części ziemi wewnątrz kraju są stepem 
jałowym, zaledwie zdolnym wyżywić rozbójni- 
cze hordy które się w nim ukrywają. Odkrycie 
przez Mungo-Parka rzeki płynącćj w kierunku 
przeciwnym temu jaki jćj przypisywano w cza- 
sach nowszych, a którą mniemano być Nigrem 
starożytnych, nadało tćj rzece znakomitość, do 
którćj, jak się teraz zdaje, mało miała prawa, 
pod względem kierunku, szerokości i długości 
biegu. Podług wszelkiego podobieństwa, kieru- 
nek jćj ku wschodowi nie przedłuża się za Tom- 
buctu; a jeśli dosięga gdzie morza w odnodze 
Benińskićj, co jeszcze jest wątpliwćm, długość 
całkowita jéj biegu nie przechodziłaby 2,000 mil 
(ang.), kiedy tymczasem szerokość jéj pod Noose 
wynosi zaledwie dwie trzecie części Tamizy, 
niedaleko mostu Westminsterskiego. Z resztą, py- 
tanie to, czy wpada w odnogę Benińską, nie mo- 
że być długo nierozwiązanćm. łatwe i częste 
kommunikacje, które odbywać się będą z rzeka- 
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mi tćj odnogi, za pomocą nowćj osady Fernan- 
do-Po, zachęcą zapewne którego z ajentów han- 
dlowych do udania się pod wodę rzeki Benin, o 
200 lub 300 mil za Gatto; i tym sposobem pro- 
blema będzie rozwiązane. 

Clapperton sam jeden ma zasługę z dostania 
się w czasie dwóch kolejnych missji swoich, do 
samego serca Afryki północnćj, z Trypolis do 
odnogi Benińskićj i od brzegów jeziora Tsad aż 
do Saccatu. Ziemie na wschód jeziora tego le- 
żące były prawie zupełnie nieznane; ale Fran- 
cuz pewien, nazwiskiem Linan, użyty przez To- 
warzystwo afrykańskie, dostał się płynąc pod wo- 
dç bardzo daleko powyżćj Bahr-el-Abiad, i udał 
by się był dalćj, gdyby zbyt mała woda rzeki w 
porze posuchy, nie była go zmusiła do zatrzyma- 
nia się w mićjscu gdzie rzeka ta rozlewa się na 
wielkićj przestrzeni ziemi, ponieważ łódź jego, 
taż sama na którćj katarakty Nilu przebywał, 
zbyt wiele już nabierała wody. Być może także, 
iż wypłynął zgłównćj gałęzi, i nie mógł do nićj 
nazad wpłynąć, lecz, cóżkolwiekbądź , wędro- 
wnik ten przypuszcza że ta rzeka wypływa zje- 
ziora Tsad. Spodziewa on się wznowić badania 
swoje podróżując lądem, na wielblądzie. Opisuje 
brzegi Bahr-el-Abiad, jako zyzne, dobrze upra- 
wne i obfitujące w bydło. Nie wspomina wcale 
aby miat doznać przeszkód jakich ze strony kra- 
jowców. Jeśli mu się uda dostać aż do Tsad, i 
odkryć tym sposobem kommunikację wodną z Ni- 
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lem, nie tylko oznaczyć będziemy mogli wiele 
położeń jeograficznych, ale poznamy nadto je- 
szcze to wszystko co może być godném pozna- 
nia w téj ziemi niewoli, chorób i śmierci. 


XIII. 

WYPIS' z DZIENNIKA PODRÓŻY ODBYTEJ 

w ROKU 1828, w celu zwiedzenia celniejszych 

w Europie zakładów dobroczynnych i więzień, 
przez Eustachego Marylskiego Mag. 

Uniw. FV arszawskiego. 


(Dalszy ciąg.) 


Droga przez miasta Dewenter, Zwoll, 46 oSa- 
dy ubogich w Frederiks-Oórd i Omnmieśchańs == 
Wiadomość o tych. osadach, — Okolice'iniasta Dee 
wenter — Miasto Arnhem — O więzieniu inkwizy- 
cyjąćm tam będącćm— Powrót do Nimegi — Po- 
i dróż statkiem parowym do Rotterdamu. 


|» 


Tą samą droga którąśmy przyjechali do Am- 
sterdamu, udaliśmy się aż do“ Utrechiy. — -= Mi; ; 
nąwszy to miasto, zmienia się zupełnię okolica: 
zamiast tych zachwycających swoją. pięknością 
ogrodów , ukazują się zewsząd smutne piasczy- 
ste płasczyzny — | Jedno z większych miast, by- 
ło miasto Dewenter, położone na prawym biz: 
gu rzeki /sseli, znane z swoich wyrobów żela- 
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znych, które są pożądane w całćj Holandji i w 
Niemczech. — Tutaj zmuszeni byliśmy opuścić 
dyliżans, i odtąd doświadczaliśmy wszelkich 
nieprzyjemności podróży. Wystawiony na zdzier- 
stwo Holendrów, którym przed innymi narodami 


'należy się w tćj mierze pierwszeństwo, podró- 


żny mimo nadzwyczajnćj drogości, nie znajduje 
Żadnćj wygody, a nadto 'ezęsto odbićra dowody 
niegrzeczności od tamecznych mieszkańców. — 

O kilka godzin od Dewenter, leży miasto Zwol% 
niegdyś wolne, mające wielkie przywileje; do- 
zwolone mu nawet było bicie monety. Dziś li- 
czy. do 14,000 mieszkańców. W bliskości Zwol- 
lu istniał niegdyś zakon Augustjanów, pamiętny 
z tego iż w nim przez lat 64 przemięszkiwał To- 
masz a Kempis, sławny filozof Chrześcjański, 
którego surowa i szczytna moralność, tak prze- 
ciwna słabościom człowieka, trudną jest do za- 
stosowania w życiu. 

Minawszy nie wielkie miasta Meppel i Heen- 
wyk, przybyliśmy do Osady Ubogich w Fride- 
riks- Oord.— Cała ta droga przechodzi przez 
ziemię okrytą wrzosami i zupełnie nieurodzaj- 
ną; z tćj przyczyny wiele napotykać można o- 
dłogów. W takićj to ziemi leży wspomniona o- 
sada. Widać jednak, iź uprawa znaczną usku- 
teczniła w nićj zmianę. Osada Frederiks- Oord, 
Colonie libre nazwana, najdawnićjsza i naj- 
większa, przeznaczona jest dla rodzin ubogich. 

Inne w pobliskości jéj osady są: 
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1. W Ommeschans (Colonie de repression) za- 
łożona dla Żebraków i tulaczy, przymuszonych 
najwięcćj do uprawy roli. 

2. wada w Veenhuizen, w którćj sieroty, 
dzieci biedne i opuszczone rolnictwem się zaj- 
mują. 

3. Zakłąd: w Matern, jest instytutem zajmu- 


jącym się wychowaniem starszych dzieci. 

Ogólna liczba osadników w północnych pro- 
wincjach wynosi przeszło 7,000 ludzi. — Osada 
Frederiks- Oord leżąca pod miasteczkiem Sten- 
wyk, w prowincji Oweryssel, jak wspomniałem, 
najdawnićj założoną została. Uważają ją za ńaj- 
celnićjszą. © nićj to najwięcćj pisano, i otrzy- 
mała tak wiełe pochwał od wielu autorów, cho- 
ciaż najmnićj na nie zasłużyła (*). 


(*) Zwiedziliśmy na wzór tćj osady założoną o trzy 
mile od Hamburga w Holsztyńskićm osadę nazwaną Frede- 
riks-Gabe. Same piaski i stepy ją poprzedzają, i na 
takich gruntach nawet ona sama leży. Założycielem jéj 
jest Baron Lawetz — lstnieje ona od roku 18%1, uposa- 
Żona od swego założyciela, i od króla, który darował na 
jéj korzyść ziemię. Na dwadzieścia rodzin przeznaczona , 
liczy dziś tylko 18. — Piekne domy, ładne ogródki, podo- 
bać się muszą na pierwszy rzut oka; ale my pragnę!i- 
śmy poznać z bliska stan jćj, i wpływ na ogół mie- 
szkańców. Ztąd przekonaliśmy się, iż w niczćin nie za- 
sługuje na zaletę. W mieszkaniach osadników nie widać 
bynajmnićj biedy; zkądże to pochodzi? — Otoiż dotąd nie- 
tylko nikomu nic nie cpłacają, ale nawet rząd dopłaca jeszcze 
rocznie na utrzymanie osady 4,000 złł. Dozwolono im na- 


Dziś składa się z 300 domów porządnie zabu- 
wanych. — Każda rodzina ma oddzielne pomie- 
szkanie oraz 3: morgów holenderskich gruntu i 
dwie krowy. Cała osada posiada łąki wspólne , 
równie jak kopalnie torfu na własną potrzebę. 
Osadnicy trudnią się uprawą żyta, tatarki, ko- 
niczyny, najwięcćj zaś sadzą kartofli, — Grunta 
nie są bynajmnićj własnością osadnika; każdy 
jest tylko prostym wyrobnikiem i odbićra zapła- 
tę za płody które zbierzei odda. Familja je- 
dna składać się powinna z sześciu osób, a gdy 
tćj liczby nie dostaje, dodają j jćj sieroty. 

Familja każda ma xiążkę, w którćj zapisują 
na jćj rachunek: 

1. Wartość pieniężną płodów na jćj gruncie 
zebranych. 

"2. Zarobek za pracę koło własnego, lub cu- 
dzego gruntu łożoną. c 

Z ON IE EA O zz aiz 
wet pracować albo nie, podług upodobania. Jakiż więc 
jest cel tćj osady ?— Nie zapobieżenie ubóstwu, bo na ca- 
ły kraj Duński, gdzie jest tyle nędzarzy, jest ona niedo- 
stateczną, aby jéj skutkiem miało być zmnićjszenie ubó» 
stwa; — nie wzniesienie rolnictwa w tćj części Kraju, ba 
dopićro 3 część ziemi im przeznaczonćj uprawiono ; 05a- 
dnicy nie utrzymują wcale koni do uprawy gruntu, ale 
rząd cztćry na użytek wszystkich przeznacza. Osada ta 
dopóty wznosić się może, dopóki żadnych nie będzie zna- 
ła opłat. Mimo tego, z pierwiastkowego zakładu, ośiniu 
tylko dzisiaj znajduje się osadników. 

Przyp. Autora. 
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Na dług zaś jéj: 

1. Żywność pobieraną, odzież i t. p- 

2. Złotych hol. 50, jako czynsz z gruntu. 

3. Należytość za pracę przez innych około 
gruntu podjęta. 

Mają oni swoją oddzielną monetę papierową. 
Corocznie robią z niemi ogólny obrachunek, po 
którym, to co im się więcćj należy nad złt. 50 
pobierać winni brzęcząca monetą; wypadek ten 
jednak nic ma tu mićjsca. Za dobre sprawo- 
wanie się olrzymują medale, które noszą na su- 
kni; źli wysyłani są na poprawę do osady w 
Ommeschans. Znajdujesię także oddzielna szko- 
ła dla dzieci. 

Mniemanie powszechne, że osadnicy mogą się 
stać z czasem właścicielami gruntów przez nich 
dziś uprawianych, spłacając pierwotny kapitał 
włożony przez Towarzystwo, jest niepodobne 
do prawdy. Łatwo bowiem na mićjscu z wia- 
domości zasiągnionych od przełożonego i z ra- 
chunków przekonaliśmy się, że nietylko nigdy. osa- 
dnicy nie są w stanie zwrócić złł. 50 hol., które są 
procentem od pierwiastkowego zakładu złł. 1,700, 
na każdego pojedynczego osadnika wyłożonego, 
ale nadto, towarzystwo dopłaca każdemug nich 
po 20 złł.— Wątpię nawet, gdyby ich uwolniono 
od wszclkićj opłaty, czy i tak byliby w stanie 
utrzymania się z ziemi, którą sobie wydzieloną 
mają. W takim stanie rzeczy upada ta najwięk- 
sza korzyść jakąby przynosić mogły podobne o- 
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sady, .to jest zwróceńie towarzystwu w pewnym 
lat przeciągu kapitału i zamienienie osadników 
w posiadaczy tych gruntów które uprawiają. 

Nie wiem, czy pod innemi wzglódami zasłu- 
guja na zaletę podobne osady ubogich jak w 
Frederiks - Oord.— Nie mogą one nawet stać się 
dostatecznóm zachęceniem do pracy, do oszczę- 
dności, bo osadnicy są pewni, Że skoro nie będą 
w stanie utrzymania się i opłacenia naznaczo- 
nćj im kwoty, Towarzystwo znowu dopłacać bę- 
dzie. — Przyzwyczajają się nawet do pewnego ro- 
dzaju zbytku, dostając odzież zbyt kosztowną 
jak na ubogich, i zamieszkując domy, których 
wewnętrzna ozdobność, jak sami przekonać się 
mieliśmy sposobność, nie dozwala przypuścić, 
aby były schronieniem ubogich (*). 

Niedaleko od Frederiks - Oord leży kolonja w 
Ommeschans (Colonie de répression), którćj inny 
cel zupełnie jest aniżeli pierwszćj kolonji. Gmi- 
ny albowiem przysyłają tu ubogich i płacą od 
jednego po zł. hol. 30. Przysłany człowiek 
zostawać tam musi przynajmnićj przez dwa lata. 
Aby zaś mógł być uwolniony, musi wprzód za- 
robić sobie złł. 25. Może wszelako wcześnićj 
uzyskać wolność, jeśli sprawowaniem się swo- 
jóm szczególnićj między innymi się odznacza, 


(*) Trafne uwagi o kolonjach ubogich, przez Hrabiego 
Skarbka podane, urmiesciły Dzienniki Paryzkie. Szkoda 
że dotąd nie czytaliśmy ich w żadnćm z pism krajowych. 

Przyp. Autora. 
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chociażby nawet tylko 12 złł. holenderskich za- 
robił. 

Głównćm zatrudnieniem tych osadników jestu- 
prawa roli; mała tylko ich liczba wyłącznie pracu- 
je w fabrykach. 

Pod względem zarobku, podzieleni są na trzy 
klassy. W pierwszćj umieszczeni zarabiają 30 
cenlimów, w drugićj 25, w Ścićj 20 tylko dzien- 
nie. Z tego z obracają na kapilał — 4 na szpi- 

Ztal w czasie choroby — a $ na zakupienie po- 
trzebnych sukien. Znajdował się tu dawnićj 
młyn deptakiem zwany; został jednakże zniesio- 
ny, z nader słusznego powodu, ponieważ nie 
należy nigdy ludzi zniechęcać do pracy, inaczćj 
przymuszeni by byli do szukania wszelkich spo- 
sobów wyłamania się od nićj i szukania w wy- 
słępku łatwićjszego sposobu utrzymania się. Osa- 
dzeni tutaj, jak nam powiadał przełożony, przy- 
wykli tak są dalece do pracy, iż obawiają się świę- 
ta, juź to dla tego że muszą zostawać w zam- 
knięciu, już to ponieważ cała ich usilność zwró- 
cona jest na to, aby jak najprędzćj uzbićrali ma- 
ły kapitał, który im dopićro dozwala uzyskać 
uwolnienie z tego mićjsca poprawy. 

Zwiedziliśmy gmach obszerny, który zamię- 
szkują, równie jak ich warsztaty, izby sypialne, 
aptekę, szpital, i t. p. Wszędzie panuje czystość 
i porządek godne uwagi. Kobiety oddzielone są 
zupełnie odmęzczyzn; dzieci zaś do lat ośmiu 
tylko zostają przy matkach; po czćm hywają od- 
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osobnione, i wówczas uczą się w szkole podług 
metody Lankastra urządzonćj. Ubodzy mają tu 
także sklep oddzielny, oraz pieniądze Żelazne i 
miedziane. W nim mogą nabywać różnych artyku= 
łów żywności i napojów, oprócz trunków mo- 
cnych. Instytut ten na sprawiedliwą zasługuje 
pochwałę. Szkoda, że dotąd więcćj na niego nie 
zwrócono uwagi; większe on bez wątpienia ma 
do tego prawo, aniżeli kolonja ubogich w Fre- 
deriks-Oord. Cel jego jest chwalebny i pożyte- 
czny; dają w niin bowiem poznać ludziom zba- 
wienne skutki pracy i oszczędności. Wychodzący 
z tąd ubogi, przekonany własnćm doświadczeniem 
o korzyści pracy, p siadając nadto mały kapilat, 
ztóry mu ułatwia sposobność zajęcia się jaki 
przemysłowćm zatrudnieniem, staje się użyte- 
cznym członkiem społeczności, będąc wprzódy 
jej ciężarem. 

Jest to może najlepszy środek zmnićjszenia 
już istniejącćj nędzy, a przynajmnićj skutecznićj- 
"szy pod każdym względem od domów zarobko- 
wych, które, jak przekonałiśmy się, najwięcćj chy- 
biają celuswego. W podobnym zakładzie istnieją- 
Gym w Berlinie, tak dalece się zapomniano, iż ubo- 
dzy i nędzni starcy, oraz włóczęgi, nikczemnićj są 
utrzymani w domu zarobkowym, aniżeli najwięk- 
si nawet zbrodniarze w Spandau osadzeni (*). 


(*) Twierdza Spandau, w której więzienie warowne 


się znajduje, leży w bliskości Berlina. 
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Dnią 14 lipca. 

Wyjechaliśmy z Ommeschans, i aż do samego 
miasta Dewenter, nie widzieliśmy nic prawie co- 
by uwagi godnćm było. Posępność mićjsc tych 
jest przerażająca. Wszędzie widać najuboższą 
naturę: Zwiedzający te okolice nie może się zgo- 
dzić, aby Holandja była krajem tyle przyjemnym 
ile nam go wystawiają w rozmaitych opisach 
podróży. Minąwszy Dewenter zaczynają się we- 
selsze okolice; należą bowiem do prowincji Gel- 
drji, która jest najpięknićjszą w Holandji, tak 
ze względu położenia swego, jak z powodu ła- 
godnićjszego powietrza, które ją odróżnia od in- 
nych części tego kraju. Fortecę i miasto Zut- 
phen poprzedzają zabytki dawnych okopów. Nad 
prawym brzegiem rzćki Isseli, w miłćm bardzo 
mićjscu leżące, miasto to istniało jeszcze za cza- 
sów Rzymian. Prowadzi do niego droga rozłoży- 
stemi zacieniona drzewami. Ukazuje się z obu 
stron wiele gajów, a pomiędzy niemi widać oka- 
załe domy wiejskie. Napotkałem w jednóm mićj- 
scu wieś dosyć znaczną, co się rzadko zdarza; 
najwięcćj bowiem domy stoją pojedynczo poroz- 
rzucane. Okolice te obfitują w wodę, a do koła 
postrzegać się dają wzniosłe pagórki, uprawne 
i zbożem zasiane. Podobne to widoki szczegol- 
nićj zachwycają Holendra, który otoczony jest naj- 
więcćj samemi jednostajnemi nizinami. 

Miasto Arnhem nad Renem, trzy mile od Ni- 
megi, 10 od Utrechtu odległe, zwabia zwykle 
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mieszkańców z różnych części kraju, którzy tam 
spieszą przepędzić lato. Okolice jego są bardzo 
przyjemne, i dosyć urozmaicone od przyrodze- 
nia. Samo miasto dobrze zabudowane, mieści 
kilka towarzystw uczonych, jako to: Towarzy» 
stwo zuane pod godłem Pratique des arts, w r. 
1803 założone, które zajmuje się doskonaleniem 
młodzieży ubogićj, w malarstwie, budownictwie 
i innych nadobnych szłukach; Towarzystwo na- 
uk przyrodzonych, Rolnicze, oraz Literatury, 
z godłem: Prodesse conamur. 

Znajdują się tu dokładne farbiernie; druki z 
tąd wychodzące są sławne z swojćj piękności. 

W Arnhem zwiedziliśmy tamtejsze więzienie 
inkwizycyjne. Rozkład jego budowli jest dogo- 
dny; przeznaczone zaś jest równie dla cywilnych 
jak dla wojskowych. Wszelako jedni od drugicł 
są oddzieleni. Miano tu również wzgląd na stan, 
i wiek osob. Osądzeni już zostają w oddzielnóm 
zupełnie zamknięciu, w tenczas jednakże tylko 
kiedy się udają do drogi łaski. Dla badania ob- 
winionych, sędzia schodzi zawsze do więzienia. 
Podobnych więzień w całćj prowincji znajduje 
się cztćry. 

Podczas bytności naszćj zasłalismy tam wie- 
le dzieci. Mali ci zbrodniarze osadzeni tu są 
najwięcćj za kradzieże, które, potworzywszy mię- 
dzy sobą w tym celu związki, w różnych oko» 
licach popełniali, Jakże zasmucający to jest wi- 
dok, jak dolegliwa myśl sama, iż tak młode i- 

34 
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stety posiadają już tyle zarodów złego, i że i 
dla dzieci nawet są potrzebne domy poprawy! - 
Znaleźliśmy tu również osoby osadzone za 
mnićjsze przewinienia, które wolą w tém wię- 
zicniu pozostać, niż być przewożonemi. Jeśli 
więzienie to zasługiwać może na jaki zarzut, to 
chyba przez to, iź powielrze jest w nićm zepsu- 
te, z powodu ztego urządzenia budowli. Niedo- 
godność ta jednakże łatwo da się usunąć; ży- 
czyćby tyłko należało; ażeby obwinieni osadze- 
ni byli pojedynczo, zwłaszcza. żeśmy znaleźli 
wiele mićjse próżnych. Urządzenie podobne jest 
koniecznóm w domu inkwizycyjnym, już to, dla 
tego aby jedni nie psuli się od drugich, juź też, 
aby nie nauczali się wzajemnie, jak mają odpo- 
wiadać na zapytania sędziego. 
Dnia 14 lipca. 
Powtórnie zwiedziliśmy teraz miasto Nimegę; 
przed dwoma bowiem tygodniami, doznawszy 
najmilszych wrażeń w podróży naszćj statkiem 
parowym na Renie, przybyliśmy tutaj z Dźssel- 
dorfu. Dziś otoczeni przyjemnóm towarzystwem, 
podobnymże statkiem płyniemy do Roterdamu. 
Nad spodziewanie nasze wstrzymani byliśmy 
w podróży przez zepsucie się statku parowego. 
Naprawa jego długo trwała; wysiedliśmy więc 
na brzegi miasta Thiel. Była tu niegdyś twier- 
dza: dziś jéj szezątki tylko zostały. Zburzyć ją 
kazał Karół V, po długićm oblężeniu 1 dziel. 
nym odporze mieszkańców. 
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Okolice nadreńskie nie są bogate w malowni- 
cze obrazy. Minęliśmy kilka miast i wsi po dro- 
dze, a każde z nich powiększało lub zmnićjsza- 
ło nasze towarzystwo. O trzy mile za miastem 
Thiel daje się widzićć na lewym brzegu miasto 
warowne Bommel, na wyspie, którą oblewają 
rzeki Mozelła i Waal. Znana ona była jeszcze 
Rzymianom pod nazwiskiem Insula Batavorum. 
Tutaj to nieraz Juljusz. Cezar oparł swój zwy- 
cięzki oręż. Dotrwat na nićj aż do naszych cza- 
sów zamek Loevenstein, licznemi znakomiiy 
wspomnieniami, a między innemi więzieniem sta~ 
wnego Grocjusza. Uwolniony on został przez 
rzadkie poświęcenie się swćj żony Marji Rei- 
gensbergen z ciężkićj niewoli, w którćj miał ca- 
te życie zostawać. Piękny ten przykład przywią- 
zania małżeńskiego opowiada każdy mieszka- 
niec zbliżającym się do tych posępnych murów. 

Ostatnie promienie zachodzącego słońca oświe= 
cały nie wielkie ruiny, zwane Merwe. Są one 
szcząlkami kilkudziesiąt wsi, które morze przed 
czterema przeszło wiekami zalało. Gdzie zakwi- 
taty szczęściem i pomyślnoscią piękne i zamoźne 
osady, lam dziś Ren toczy swe nurty spienione. 
Kilkanaście cegieł, niewysoki mur który sam 
czas szanuje, jedyne tylu domów pomniki, są 
niejako grobowcem zniszczonych osad, i zgastych 
ludzi, przypominającym pokoleniom żyjącym smu- 
tny los ich poprzedników, a zarazem przestrze 
gającym, iżby wznosili tamy przeciw silnym wo- 
dy bałwanom. 
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Niedługo potóm przypłynęliśmy na prost mia- 
sta Dordrecht, jednego z najdawnićjszych w Ho- 
landji. Jest ono dosyć obszerne, i liczy przeszło 
19,000 mieszkańców. | 

Zawieszono na statku latarnie, które nam przy-* 
świecały wśród nocnćj podróży. Kicdyśmy się 
do Roterdamu zbliżali, światło w domach i na 
okrętach stojących na kotwicach, odbijając się 
w spokojnćj wód powierzchni, zajmujący przed- 
stawiało widok. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


XIV. 
WIADOMOŚCI O PERSJI. 
(Ciąg dalszy.) 


4. : 
Pobyt w Bushire — Konis — Abdulla Aga — anegdoty 
o Arabach. 

Wkrótce po przybyciu naszćm do Bushire, 
mieszkanie nasze miało postać targowiska nako- 
nie i muły; nietylko bowiem dla ambassadora i 
jego orszaku, ale nawet dla eskorty jego z An- 
glików i Indjan złożonćj, i dla wszystkich słu- 
Żących musiano dostarczyć zwierząt, w Persji 
albowiem nikt pieszo nie chodzi. Zgromadzono 
więc dla nas wszelkiego gatunku koni, począ- 
wszy od pospolitćj perskićj szkapy, aż do arab- 


— 269 — 


skich rumaków najczystszćj krwi, które w Per: 
sji ztakąż starannością jak w najpierwszych sta- 
dninach angielskich hodują, aby sprowadzony 
z Arabji ród w czystości zachować. 

We wszysłkićm co się ściąga do znajomości ko- 
ni arabskich, odwotywałem się do naczelnego 
strzelca ambassadora, nazwiskiem Hyder. Umiał 
on z talwością przez całą godzinę deklamować 
o zaletach zrebięcia, które wprawdzie się jeszcze 
nie okazały, ale się niemylnie miały okazać, po- 
nieważ ogier i klacz z których pochodziło były 
niemi obdarzone, a Hyder znał najdokładnićj 
biografją wszystkich przodków zrebięcia. Miat 
on nawet udział w własności pięciu lub sześciu 
sławnych klaczy; nie bowiem nie ma nadzwy- 
czajnego, jeśli tam klacz jedna dziesięciu do dwu- 
nastu Arabów jest własnością. Okoliczność ta 
wyjaśniła mi dla czego nieraz gruppa na wpół 
nagich Arabów otaczała kolegę swego, który 
rozpoczął targ o zrebię. Widziałem nieraz, jak 
wpadali w złość największa, kiedy jaki nieświa- 
domy zwyczajów Indjanin lub Europejczyk , żar- 
tem podawał eenę i podług ich mniemania, 
szlachetna krew jakićj klaczy znieważył. 

Nietylko swoich klaczy rasowych, ale nawet 
wierzchowych koni za żadną niekiedy cenę nie 
ódsiąpiliby Arabowie. Kiedy ambassador w po- 
wrocic z ostalniego poselstwa swego , niedaleko 
Bagdadu obóz (rozłożył, Arab jakiś przejeźdzał 
siętam i nazad przed namiotem jego, na pię- 


/ 
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knym kasztanowatym koniu, dopóki nie zwrócił 
na siebie jego uwagi. — »I cóż mi dacie za nie- 
go? «— odczwął się, kiedy go ambassador -za- 
pytał czyliby miat konia tego do sprzedania. — 
»' To zawisło od wieku konia, ja sądzę że ma pięć 
łat skończonych. «— »Zgadujcie raz jeszcze. « — 
yCztćry.« Uśmiechnął się na to Arab, i rzekł: 
»Zajrzyjcie mu w zęby. — Pokazało się, że koń 
nie miat jeszcze trzech lat skończonych, co jego 
wartość znacznie powiększało. — »Dam ci 50 
Tomanówc (*).  Zabawiła niezmiernie Araba ta 
cena: — trochę więcćj , jeśli taska. — »Ośmdzie: 
siąt— sto.« Właściciel rumaka wstrząsnął na 
to z uśmiechem główą. Targ doszedł nareszcie 
aż do 200 tomanów. — »Ej dosyć lego, rzekł u- 
cieszony Arab, cóż wam ztąd przyjdzie że mnie 
darmo kusicie; choć jesteście wysokim elkihem, 
macie wyborne konie, wielbłądy i muły, i za- 
pewne posiadacie kupy złota i srebra, jednakby- 
ście nie potrafili kupić mego zrebięcia, bo bym 
go za wszysikie wasze skarby nie odstąpił! « 
To mówiąc, puścił się nazad ku stepom, gdzie 
ziomków swoich musiał zapewne niemało opo- 
wiadaniem tego figla zabawić. Bardzo podo- 
bnóm jest do prawdy, iż pomimo prostego ubio- 
ru, musiał to być wysłaniec jakićgo naczelnika 
Arabów, jeśli nie sam naczelnik. Żadna summa 
nie potrafi skłonić Araba do ustąpienia takiego 
konia o jakim dopićrośmy mówili. 


(*) Toman wynosi około 1 funt szt. (blisko 40 złtp.) 


|. 
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Kićdym powyższe zdarzenie opowiadał razu 
pewnego dzisiejszemu rząćcy Bussorah, Abdullah 
Adze, który z Turcji do Bushire uciekać musiał, 
rzekł mi, iż sprawując niedawno urząd sędziego, 
nieraz z największą trudnością ledwie potrafił 
zagodzić kłótnie o skradzionego konia między 
Arabami zachodzące. -Co do wartości, nie mo- 
zna było stronie skrzywdzonćj wcale się sprzeci- 
wiać, chociaż ta często dziesięć razy nad war- 
tość wymagała, ale myśl ta sama, że sąsiedzkie 
pokolenie posiadać będzie tę rase, którą dla sie- 
bie wyłącznie właściciel chciał zachować, by- 
ła nieznośną dla niego.  Pewnemu arabskiemu 
Szeikow:, który około 50 mil (ang.) od Busso- 
rah przemieszkiwał, zginęła razu pewnego je- 
dna z najlepszych jego klaczy i długo nie mógł 
się dowiedzićć, czyli była skradziona, lub sama 
uciekła? W krótce potóm młodzieniec pewien 
z sąsiedzkiego pokolenia, który napróżno go o 
rękę córki prosił, wykradł mu ją i uprowadził. 
Na jednymże siedząc koniu, uciekli oboje ko- 
chankowie, i daleko za sobą zostawili ściga- 
jącego ojca i z jego ludźmi. Zdziwiony tém 
stary Szcik, przysiągł, że młodzieniec musi je- 
chać na jego skradzionćj klaczy albo na dja- 
ble. Zgadł w istocie; bo kochanek wykradł 
naprzód klacz, aby potóm miat na czém z cór- 
ką uciekać. Dał się nakoniec przebłagać sta- 
rzec, a nic się tyle nie przyczyniało do tego, 
jak myśl ta, że koń który go w biegu wyprze- 


zitd nie pochodził z innego pokolenia. 


Towarzystwo Abdullah Agi było dla mnie za- 
wsze nader przyjemnóm. Posiada on zdrowy 
rozsądek, i tyle zna charakter Anglików, iż mo- 
że myśli swoje swobodnie i samodzielnie wynu- 
rzać; a obznajmienie się jego z położeniem obe- 
cném Persji i Turcji czyniło rozmowę jego bar- 
dzo nauczającą. Kiedym z nim pewnego razu 
o ostatnićm z tych państw rozmawiał, nastę- 
pujace w tym względzie objawił mi zdanie: 
»Nie pojmuję, mówił, jak Turcja najsłabszćj 
nawet sile oprzeć się może; a nawet mniemam, 
iż bez obcej przemocy musi ona sama przez się 
upaść. Ja sam jestem Turkiem, i znam dosko- 
nale ziomków moich: począwszy od Sułtana aż 
do najbiednićjszego wieśniaka w państwie tém, 
zbywa wszystkim na uczuciu dobra powszechne- 
go, na uczuciu miłości ojczyzny; a ów duch re- 
ligijny, który tak długo to zbyt wielkie państwo 
utrzymywał, codziennie więcćj mocy utraca. Z 
jednój strony, rozszerza się coraz bardzićj pro- 
zelityzm Wechabitów (*) w Arabji i Sycji, z dru- 
gićj, słabieje energja mieszkańców Turcji euro- 
pejskićj, tak iż z każdym dniem naród ten wię- 


(*) Prozelityzm Wechabitów , zdaje się tylko torować 
drogę ich mieczowi. Wiadomo jest iż już opanowali Mekke, 
to ogniskp ducha mahometanizmu. Można zaś przypuścić 
z pewnością, iż coraz bardzićj szerzący się duch tych Pu- 
rytanów fslamizmu, przyczyni się do tego przesiłenia, ja- 
kie zdaje się widocznie wschodniemu zagrażać światn. 
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ećj zdolnym się staje do przyjęcia panowania na* 
rodów chrześcjańskich, których polędze w krót- 
ce uledz będzie musiał. 


Koloryt obrazu tego zdawał mi się być prze- 
sadzony, ale Abdullah odpowiedział: »Zobaczy- 
iny zaraz czy mam sfuszność lub nie. Nikt w 
Turcji, jakikolwiek może być stopień jego, nie 
widzi dalćj tylko jak mu wąsy jego dozwalają. 
Byle tylko mógł sobie zapewnić nadzieję, że mu 
w spokojności broda posiwieje, niczego więcćj nie 
pragnie. Gdzie zaś wszyscy tak są samolubstwem 
zajęci, któż tam czuwać będzie nad bezpieczeń» 
stwem kraju, do czego niezbędnie pewne uczucie 
jedności jest potrzebne ? 


A jakże trzymacie o Persji? zapytałem go da- 
1ćj. »Dwadzieścia razy gorzćj jak o Turcji. Per- 
som zbywa zupełnie na zdrowych zasadach rzą- 
du, podobnie jak i Turkom, wszełako są oni je- 
szcze nierównie ciemnićjsi jak ci ostatni. Prze» 
konacie się w krótce saimi czyli na ten obraz zaw 
słagują. Możeż to ulegać wątpliwości, jaki w o« 


becném rzeczy położeniu powinni między 


wami i Francuzami wybór uczynić? a wszelako 


nic pomiędzy nimi ważnego zdziałać nie potraa 


ficie, bez użycia przekupstwa lub ostrych środ- 

ków. Ja zaś sądzę, iż te ostalnie są najstosownićj: 

sze; chciwość ich podsycać byłoby to zaostrzać 

skłonność im wrodzoną, i wzmacniać ich na tćj 

drodze postępowania, która dla inleresu rządu 
35 


angielskiego niemnićj jak dla nich samych kiedyś 
niekorzystnąby była. 

(Umieściliśmy aż do tego mićjsca wypis wier- 
ny własnych słów autora, aby czytelnikom na- 
szym dać poznać sposób pisania jego i objaśnić 
cel, jaki na wstępie objawił. Kiedy jednakże u- 
mieszczanie dalsze wypisów z dzieła lego w spo- 
sób podobny byłoby obszernićjszćm nad zakres 
i objętość pisma naszego, będziemy się starali w 
treści lub w wyjątkach przedstawić ile możno- 
ści uzupełniony obraz zwyczajów i obyczajów 
Persów jaki autor skreślił). 

Rozmowę autora z Abdullah Agą przerwał 
lekarz, od dawna zamieszkały w Bushire, równie 
z ludzkości jak z doskonałości w sztuce swój 
znany. Opowiadał on: iż niedawno składał pe- 
wnemu Arabowi złamaną nogę. Ten, tak cięż- 
kie wydawał jęki, jakich jeszcze nigdy od czło- 
wieka z tego pokolenia lekarz nie słyszał. Zdzi- 
wiony tóm zapytał go o przyczynę, na co ten 
odpowiedział: »Czyż sądzisz żebym aby jeden 
jęk wydał, gdyby mnie było moje własne ogni- 
ste źrebię złamało obie nogi, a'e jakże mi nie- 
znośnie źc mię taka nędzna szkapa skałeczyła.» 
»Zdarzenie to przypomniało mi, mówi autor, wy+ 
padek który w Indjach BEE y „Po pewnej 
potyczce napotkałem artylerzystę, który miał 
strzaskane ramie i głośne wytławał jęki. Pokaza- 
Tem mu kilku żołnierzy rozciągnionych na zic- 
mi, którzy w okropnićjszym znajdowali się sta- 
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nie. Z gniewem odpowiedział mi na to: »Nie na 
ranę ja tak narzekam, mój panie; gdybym był 
ramię od kuli armatnćj utracił, anibym słowa 
nie wyrzekł, ale stracić je od ićj nędznćj ra- 
kiety, to do szaleństwa przyprowadza. 


à 
5. ; 
Polowanie z psami i sokołami — nczta u Szeika — Fran- 
cuz 'Tollemache — Złudzenie optyczne- 


Do rozrywek jakie autorowi skracały czas po- 
bytu w'Bushire, należało także polowanie z psa- 
mi i z sokołami. » Na obszernćj równinie albo 
raczćj na stepie nad brzegiem morskim zebrali 
się myśliwi. Sokoły niesiono jak zwykle na ręku, 
charty zaś ciż sami strzelcy konno jadący, któ- 
rym sokoły były powierzone, prowadzili na dłu- 
gich smyczach. Zależy na tóm najwięcćj, aby po 
wyruszeniu gazelli (*), jak najbardzićj się do 
nićj zbliżyć; ale zwierz ten postrzega prędko nie- 
przyjacioł swoich, i jak wiatr szybko ucieka, 
W jednćj chwili wszyscy jezdcy rozpuszczają kó- 
nie i wszystkie charty ze smyczy zwalniają. Je~ 
śli to tylko jedna gazella, puszczają także i so- 
koły, jeśli zaś jest mała gromada, czekają w 
ówczas, dopóki psy nie odłączą od nićj którćj 


gazelli. Sokoły lecą tuż nad ziemią, dosięga- 


ją zwierza, i jeden po drugim dziobem sil- 
nie w głowę uderzają, tak iż go niekiedy zabis 
ją, a przynajmnićj zwierz tak jest tém przera- 


(*) Rodzaj sarny niezmiernie szybkićj w biegu. il 
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Żony i obłąkany, iż psy łatwo go dogonić mogą. 
Najszczególnićjszą polowania -tego własnością 
jest bez wątpienia to zjednoczenie sił psów 
i sokołów, które się przez całe polowanie, tam 
gdzie siły jednego gatunku nie wystarczą, wza- 
jemnie wspićrają. Zręczności tćj nabywają o- 
we zwierzęta przez długą i staranną wprawę.« 

»Gazella jest najszybsze z zwierzat czworono- 
źnych na ziemi, a szybkość z jaką się odbywa 
wyżćj opisane polowanie, zupełnie do jéj chyżo- 
ści jest zastosowana. Rzadko rozciąga sięono dalćj 
jak va przestrzeni trzech lub cztćrech mil an- 
gielskich, a często nie więcćj jak na jednćj lub 
dwóch milach.« Gatunek sokołów do polowa- 
nia używanych nazywa się Eherkh, jest nadzwy- 
ezajnie piękny, i tylko w tych okolicach się znaj- 
duje. 

Używają także w Persji sokołów do polowa- 
nia na plaka zwanego Hubara, który jest pię- 
knym gatunkiem jastrzębia i gnieździ się pod 
małym krzewiem zwanćm u Persów Gituk. Do 
tego polowania, oprócz wspomnionego gatunku 
Eherkh, który jastrzębia na ziemi napada, nie 
leci za nim jednak w powietrze, potrzebują je- 
szcze gatunku zwanego Dhyri, który go ściga w 
Jocie. 

Przed odjazdem z Bushiry Szeik dał ucztę dla 
ambassadora i jego orszaku. » Przy stole, inó- 
wi autor, wszczęła się między innemi rozmową 
e Derwiszu Abdullah, który przed kilku laty, w 
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podróży swojćj do Indji, port ten odwiedził. U- 
śmiechnątem sięłkiedy jego nadzwyczajną pobo- ` 
Żność chwalono, a więcćj jeszcze, kiedy Turek, 
Pers i Arab, sprzeczali się o zaszczyt nazywa- 
nia go ziomkiem swoim.« Trzeba go tylko sły- 
szćć mówiącego, lub deklamującego poezję jaką, 
rzekł Hadszi Izmael, aby być przekonanym że 
jest Persem.«— Mnie zaś pewnym czynią że 


| jest Arabem, przerwał Szeik, powtarzane przez 


niego mićjsca z koranu.» — Mówcie co chcecie, 
odezwał się Abdullah Aga, ale tak po turecku 
mówić jak Derwisz Abdullah, żaden Arab nie po- 
trafi. « 

»'Tutaj musiałem się i ja odezwać. »l[stotnie 
moi Panowie, rzekłem do nich, wszyscy jeste- 
ście w błędzie; sławny Derwisz jest Francuz, 
nazywa się Tollemache, i jest mi bardzo 
dobrze znany.« Gorzki uśmiech, którym mi od- 
powiedziano na to, oznaczał że nie tylko mi nie 
wierzono, ale nawet, iż moja uwaga nie dobrze 
przyjętą była, a sąsiad mój szepnął mi do ucha 
iż lepićj o tćj okoliczności zamilczćć. « 

P. Tollemache był synem francuzkiego Dra- 
gomana (tłumacza) w Konstantynopolu, i został 
przed kilku laty polecony Panu Warren Hastings 
w Kalkucie. Zajście jakieś prywatne zniewoli- 
ło go do opuszczenia tego miasta, z kąd wyje- 
chawszy, zwiedził północno-zachodnie Indje, a 
następnie Caubul, Khorassan i Persję, tak iż 
przyjaciele jęga w Europic przez 12 lat nie o nim 
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nie słyszeli. W Persji był on przy ostatnim Sza- 
chu lektorem modlitw „tak wielką zjednał so- 
bie sławę między Moslemitami z pobożności swo- 
jéj- W Suracie ofiarował usługi swoje an- 
gielskiemu gubernatorowi, ale tych nie przyję- 
to; udał się więc do Wyspy Francuzkiej (Isle 
de France) gdzie był przez Anglików za tfuma- 
cza przy ambasadorze Tippos użyty. Admirat 
Blanket wziął go w niewolę na morzu czer- 


wonćm, i wysłał do Bombay, gdzie autor nasz 


zabrał z nim znajomość. Jego pamięć była za- 
dziwiająca, a następująca anegdota przekonać mo- 
Że, jak łatwo mu było przyjąć charakter azjatycki, 
a nawet udąwało mu się pomiędzy Turkami, Per- 
sami i Arabami za ich ziomka uchodzić. Autor 
zdawał się temu nie chcieć wierzyć, kiedy mu 
Derwisz opowiadał, co ten ostatni spostrzegł. 
Wymknąt się więc nieznacznie z pokoju. W krót- 
ce potćm, gdy autor chciał wyjechać kabrjoletem 
swoim, zaszedł mu drogę jakis półnagi muzuł- 
mański żebrak, i tak mu się naprzykrzał swoją 
szczebiolliwością, iż mu był przymuszony biczem 
pogrozić. Wtenczas źcbrak głośno się rozśmiał, i 
zapytał go, czy tak prędko o znajomościach 
swoich zwykł zapominać ? Był to Tollemache. 
Pierwszego dnia podróży z Bushiry miał sposo- 
bność autor widzenia szczególnićjszych wyziewów, 
które Francuzi mirage, a Arabi i Persowie Sirab 
nazywają (*). Podług tego jak blisko lub daleko 


(*) Tego złudzenia wzroku nie należy mieszać z szcze- 
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lub daleko się stoi od nich, zmieniają one kolor Ę 
nadaja przedmiotom postaci fantastyczne, a szcze» 
gólnićj czynią je nierównie większemi jak są w 
istocie, tak, iż człowiek w odległości mili angiel- 
skićj zdaje się mieć wysokość drzewa palmowe- 
go. Mgła ta podobna jest zupełnie do morzai z tąd 
to obrazy poetów i ich powieści o spragnionych 
i zaczarowanych podróżnych. Jeśli kto blisko 
jest zjawiska tego i na koniu, widzi wówczas 
drzewa i inne przedmioty jak na powierzchni wo- 
dy odbite. Woddaleniu sześciu lub siedmiu mil, 
zdaje się ona leżćć zupełnie na ziemi i ma cie- 


mną powierzchnię. f 


Przestrogi Ambassadora — Dziennik naszego Mehmanda- 
ra— Mamka arabska — Cereinonjalność perska. 

»Zaledwieśmy na perską ziemię wylądowali, 
mówi autók, ambassador dał nam następującą 
polityczną lekcję: » Wiadomości Persów, rzekł 
on, nie sięgają za granicę ich kraju; oprócz języ= 
ka ojczystego rozumieją oni jeszcze najwięcćj a- 
rabski, a gdyby nawet wyższe klassy czytać u- 
miały, nie znalazłyby w swoich xięgach, które 
dla nich są prawami, nie więcćj oprócz wiado- 
mości o Azji; Europa jest im zawsze nieznaną. 


r 
gólnìéjszém zjawiskiem w przyrodzeniu, jakie na wodach 
Neapolitańskich pod nazwiskiem Fata morgana jest zna- 
jome. (To-ostatnie tworzy się z powstających na morzu wy- 
ziewów ; pierwsze zaś ukazuje się na wielkich perskich i 
indyjskich stepach piaszczystych, i zdaje się pochodzić 
z łamania się promieni słonecznych na piaszczyste padają- 
cych stepy. 
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Dla tego jednak nie zbywa. tym muzwłmanom:na. 
bystróm pojęciu, i anan z Tiag DENY bie oni z 
nas uczyć. Strzeżmy. się więc aby ń nd. jek” Ka. AL | 


tach. nic innego nie wyczytali, jak, jylko, to. eo € 
zaszczyt Anglji przynosi, bo'wierzcie: Avoine! 


dobnego. ludu więcćj znaczą bezpośrednie osobi=" 


FG SAWOPAC 
ste wrażenia, jak zawarte umowy, OS Hin aisi 


Przestrogi te były skazówką w: postępowaniu: 
osób do poselstwa należących ; a Pękówie! Bór. 
dziwiali dobre przymioty Anglików, szczeg zólniej 
ich wytrwałość i dzielność w, ćwiczeniach :ciała. 
Ambassadorowi nawet przydatną była jego siłna 
budowa ciała i połabienie inyślistwa.., b sią Ab; a 

Tłumacz ze strony Porşów ambassadzie, przys 
dany; miał *polecenie, | aby utrzymywał! dokładny” 
dzięńnik wszystkiego coby Fąrińgówie gim Pobili 
lub nie. robili, aby wiedzićć można, by tooa kim 
maja:dosezynicniai;l« j/a MahomedoSzeryfołkhan, 
(tak się nazywał ów tkińiaęż ), nić był złytii do 
strzegaczem. Oto jest mićjsce Tedia. 4 jego dzien-. 
nika, które autorowi. sam pokazaba:! q bes 

» Najbardzićj mnie tojaderza, 02 nietyłkó am) 
»bassador, ale nawet niki z jego orszaku „ nie 
»sypia we, dnie, i nie kładzie się. na, „kobiercu, 
pjakkolwiek jest gorąco. Gai WZA się zaś, 
»iż tyin sposobem więcćj nieródynie atiają czasu 
»do interessów i do pomnażania i "majka a) SWOa- 


vichi 'aniżeli poddani N: w wątpić: mie mo» 
Š md Yi 


ji 


zct Zejóws wyraz Frańkówie; ASY Matonat: 
nię. w ogólności wszystkich Furvpejczyków nażywają-* 0 
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»Żna, iżby w końcu każdego roku nie mieli nad 
»nami korzyści, i nie zdaje mi się to więcćj 
'»trudném do pojęcia, jak mogli Indje zawojo- 
»wać. Mój obecny urząd jest niezmiernie utru- 
»dzający, ponieważ Elkih nie lubi spoczynku, a 
»pówinnością jest moją, wszystko co on robi za 
»przedziwne i wyborne uważać.« 

Ponieważ ambassador nieraz po ujechaniu przez 
dzień mil 20 lub 30 (ang.) jeszcze na polowanie 
wyjeżdzat, dziwili się niezmiernie Persowie, iż 
kiedy Anglicy przyjacioł swoich z upodobania 
tylko tak niepokoją, cóż dopićro muszą z nie- 
przyjaciołmi robić. 4 

Razu pewnego, kiedy autor z kassjerem am- 
bassadora Khojah- Arratuhn, starym Ormjani- 
nem, rozmawiał ouderzającej nędzy ludu, którywi- 
dział między Bushira i najbliższemi górami, a 
który pod skwarnćm niebem, Żyjąc jedynie da- 
ktylami, litość w patrzącym obudzał, opowie- 
„dział mu Ormjanin zdarzenie, które w mocnićj- 
szóm jeszcze świetle nędzę ich przedstawiało: 
Przed niedawnym czasem P. Beauman przyjął 
do dzieci swoich arabską kobićtę za mamkę, i 
ta z nim do Anglji popłynęła. ŻZostawała tam 
przez lat cztćry. Kiedy wróciła do ojczyzny, p- 
toczyły ją tłumy ciekawych współziomków. — 
Zewsząd pytano jćj: a cóżeś tam widziała? jest- 
Że to piękny kraj? mieszkańcy jego sąż bogaci? 
sąż szczęśliwi? — »Tak jest, odpowiedziała, 
kraj cały jest ogrodem, mieszkańcy są bogaci, 
mają piękne szaty, piękne domy, piękne konie, 
piękne wozy, i wszędzie mi powiadano, że są 
bardzo rozumni i bardzo szczęśliwi.« »Przy 
téim opisaniu malowała się na twarzach słucha- 
czy zazdrość, i z żalem mieli juź od nićj odejść, 
kiedy mamka przydała: »Ale prawda, jednćj 
rzeczy brakuje w Auglji; nie widziałam tam ani 
jednego drzewa palmowego ! — Jak to, czy wiesz 
z pewnością? — Niezawodnie, przez zk 0, 


ua TURD YE 

obylu mego w tym kraju na nie/się innego nie 

ogł: datam, ale zawsze na próźno.ć T utaj Zas 

mieniła się zazdrość w polilowanic, b Arabowie 

dziwili się, jak jakakolwiek tudzka istota żyć mogla 

w kraju który żadnego drzewa palmowego nie 
posiada. ! — 

Przed opuszezeniem Bushiry, olwzymał poseł 
dowód szacunku od Xiążęcia Rejenta w Szyraz, 
który w krótce po przybyciu ambassady, przy 
stat jednego z najałubieńszych officerów swojćj 
gwardji przybocznej , oraz dwaxaście mułów o- 
bładowanych owocami. Kiedy młodzieniec ten 
oznajmił odwiedziny swoje postłowi, Khojah Ar- 
„ratuhn, którego z powoda niebieskićj farby jaką 
sobie raz brodę upiększał , nazwano żartobliwie 
niebieskobrodywe, chciał się oddalić: »Wysła- 

„niec ten Xiązęcia Perskiego, mówił on, jest 
Gruzjaninem i synem mego najbliższego sąsiada w 
Tyflis, a kiedy Aga Mahomed Khan 1797 r. to 


miasto zrabował, uprowadził 20 'do-30,000 mto-: 


dzieży płci obojćj w niewolę:  Gruzjanin ten był 
w ich liczbie i przymuszony został przyjąć pó- 
Żnićj muzułmańską wiarę; dla tego więc możeby 
mu mój widok nieprzyjemne zrobił wrażenie.« 


Ambassador sprzeciwił się oddaleniu jego, mó- 
wiąc, że to nic nie szkodziło, i że jako kassjer' 


poselstwa powinien był przy nim pozostać, a 
młody officer pewnie go nie postrzeże nawet. 
Tak się też slało: wszedł piękny i bogato przy- 
brany młodzieniec, nader przystojnie ułożony i 
zdawał się nie poznawać Arrathuna, lubo parę ra=' 
zy spojrzał na niego. Po skończonćj wizycie ,; 
nie mógł już dłużćj” wytrzymać poczciwy Ormja- 
nin, i zawołał: »o niegodziwy totr muzułmań- 
ski! nietylko religji i cnoty, ale wyrzekł on się 
nawel wzroku i czucia. Tyle razy dawałem mu 
cukierki, a oń teraz tak na mnie spogłąda jak 
na obcego zupełnie? Nie będę mógł więc nie po- 
cieszającego donieść jego matce; biedna! jest 


ona. w. takićj; potrzebie’, i spodziewa się że ten 
pies jeszcze przecie.choć trochę do nićj jest przy- 
wiązany. «a To połączenie obrażonćj dumy, za- 
więdzioņnéj nadzieii ludzkości w uczuciach tego 
dobrego; Qrmjanina, czyniło zajmującóm i wzru- 
szającóm razem to jego wykrzyknienie. — Wtóm 
nazajutrz rano wszedł on z innym zupełnie 
wzrokiem , i widocznie wzruszony do pałacu Po- 
sła. »Jakże żle trzymałem o tym wybornym 
młodzieńcu, rzekł do obecnych. Wezoraj wie- 
czór: przysłał do mnie tajemnego porao a 
gdym przyszedł do niego, wybiegł i uściskał 
„mnie serdecznie; opowiedział mi historję swojćj 
nie woli, cierpień i późnićjszego wyniesienia, po- 
czćm dowiadywał się najiroskliwićj o swoją ma- 
tkę. Nietylko dał mi zaraz na miéjscu 100 to- 
manów dla nićj, ale nadto prosit mnic, abym 
nadal podjął się przesyłania jéj od niego pienię- 
dzy. Poznał on dobrze wczoraj przyjaciela dzie- 
ciństwa swego i nigdy nie było mu (rudnićj ukrywać 
w sobie uczucia. Słasznie robi że się ma na o- 
stróżności. Mahometanin, i przez małżeństwo po- 
łączony z jedną z najznakomitszych rodzin per- 
skich , zostaje on w wielkich łaskach u Xiążęcia, 
i musi dla tego unikać najmnićjszego cienia nić- 
wierności dla swćj wiary i AMiążęcia. Jakże 
szczęśliwa będzie matka jego! zawołał niebie-* 
skobródy, któremu rostropność i zaufanie mło- 
dego Gruzjanina nie mało zdawały się pochłe- 
biać; — jakże szedśliwą będzie jak jćj poszlę 
te 100 tomanów i powiem, Że syn jéj jest jeszcze 
w Sercu chrześcjaninem; ; bo jest nim, jest jeszcze! 
,Mahometanin byłby siç matki chrześcjanki jako 
niewiernćj wyrzekł, i nie chciałby jéj wesprzóć.» 
Xiążę Rejent Tarsu, ałbo właściwój Persji 
przysłał w krótce po przybyciu ambassady do 
Bushire młodego szlachcica z swego roku, nazwi- 
skiem Hassan Khan Kadszyr, który miał jako 
tumacz ambassadorowi towarzyszyć, Guberna- 
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tor Bushiry otrzymał od swego brata wezyfa 
Xiążęcego list, w którym ten przepisywał mu, jak 
tu wysoka osoba ma być przyjętą. Jest to dowód 
z jaką ścisłością uważają w Persji na ećtemo- 
njalność dworską. Przytaczamy tu przekład jego: 
»Najdroższy Bracie! 


Hassan Khan Kadszyr, Mehmendarem Jenera- 
ła Malcolm mianowany, jest szlachcicem pier- 
wszego rzędu. Będzie on ei ciągle nadsyłał wia- 
domości o swojćm zbliżaniu się. Przybywszy do 
Dałkih (50 mil od Bushiry) doniesie on ci ja- 
kie będą szczegóły ceremonji przy widzeniu się 
z jenerałem. Z całym garnizonem Bushiry, wy- 
jedziesz naprzeciw niemu aż do palmowych 
drzew na granicy stepu, i towarzyszyć mu bç- 
dziesz aż do namiotu jenerała, a kiedy z tam- 
tąd wyjdzie, zaprowadzisz go do swego, który 
po prawćj lub po lewćj stronie od jenerała, jak 
ten życzyć sobie będzie, ma być rozbitym. Jeśli 
Hassan rano przybędzie, będziesz śniadał, jeśli 
wieczorem, będziesz z nim obiadował. „Własny 
twój rozsądek i dworskość powipny,ci, być ska- 
zówką dalszego postępowania z dostojnym go- 
ściem twoim; pamiętaj o jego znaczeniu, i o wy- 
sokićj godności Mehmandara jenerała Malcolm 
it. d.« gy 

List ten otrzymał gubernator wraz z pismem 
młodego Mehmandara , w którem. on oczekiwa- 
nie swoje, jak można było, najskromnićj wyra- 
żał. Skoro powiedziano gubernatorowi, że dwaj 
officerowie z poselstwa na przeciw Hassana wy- 
jadą, i cała eskorta przed; namiotem w którym 
"on się zatrzyma zostanie rozłóżoną, zaspokoił 
, on się wtćm przekonaniu, że to przyjęcie zupeł- 
nie będzie odpowiedzialne godności krewnego 
monarchy w szesnastym stopniu. | 

Hassan Khan Kadszir, młodzieniee równie przy- 
jemnćj powierzchowneści jak dobrego wychowa- 
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nia, przybył nazajutrz, i wynurzył uszanowanie 

izi jakićm równie król jak xiążę byli. dla ambas- 
sadora, oraz Życzenie obu, aby ambassada jak 
najprędzćj do stolicy przybyła. o 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


"ROZMAITOŚCI 


AA! 


Teby egipskie. Jenerał Minutoli ogłosił niedawno 
dodatki, do podróży swoićj po Egipcie. Twierdzi 
on iż Teby, zbudowane na obu brzegach Nilu, po- 
dzielone były na dwa obwody : wschodni nazywał 
się Nome tebais, a zachodni Nome Phłurites alba 
Phąturites, 


Drzewo zwęgłone,: W: Maju 1827, znaleziono w 
kopalni Możant'w Staffordshire, w głębokości oko - 
ło 200 stóp ang. część pnia wielkiego drzewa, dłu- 
gą na dwie stopy 4 cale, a 14 st. 10 cali obwodu 
mającą. Kora zamienioną była w węgiel ziemny, 
a drzewg było w położeniu prawie prostém pomię - 
dzy rudą żelazną: w czasie podważenia go, oddzie- 
liła się od części wyższćj, klóra została ieszcze w 
ziemi, Po wystawieniw” sztuki tój na powietrze, 
węgiel z kory utworzony oddzielił się od pnia. Wła- 
ścicięle Kopalni postanówili przesłać osobliwość tę 
do mużćum brytańskiego. 

i Gent, Mag. 1827. 


Żegluga na statkach parowych po morzach Tnu- 
dyjskich. W roku 1826. Żawiązało się w Sinca- 
poore towarzystwo w celu zaprowadzenia prostćj 
kommunikacyi między rozmaitemi portami mórz in- 
-  dyjskich, za pomocą statków parowych. Zbudowa- 
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no, przeto -i usposobiono do żeglugi statek ieden. w 
Anglji, który ma udać się do Batawji, Malaki, Pi- 
nang i Kalkutty, a następnie do Rangoon i Madras. 
Spodziewają się Że Żegluga z Sincapoore, do Kal- 
kuty, która dotąd wymagała pięć tygodni czasu, od- 
bywać się będzie mogła w dniach ośmiu. Autorem 
projektu tego jest P. Morris, który już dla rządu 
Niderlandzkiego zbudował statek parowy przezna- 
czony do krążenia przeciwko rozbójnikom przy wy- 


brzeżu Jawy. Gy (dan. Reg.) 
nni Reg. 


1 ' 


Szzczątki przedpotowe. — Nadbrzeże wyspy She- 
pey: (*) ulega ciągle działania wody z szybkim 
bardzo postępem, i jeśli zapobiegających nie przed- 
sięwezmą środków, być może, iż za 100 lub 200 
lat, zniknie zupełnie, i nazwisko jéj z karty wyma- 
zaném zostanie. Całe akry ziemi na którćj znajdo- 
wały się domy porwane były w czasie jednćj bu- 
rzy; kiedy tymczasem pokłady iłu, okryte piaskem. 
i żwirem, rozciągające się o milę od wzniosłego brze- ' 
gu morza, okazują dawną wyspy powierzchnię. Nie- 
bieskawy ił z którego brzeg ten się składa, zawie- 
ra w sobie szczątki ryb, drzew i owoców które w 
tych miejscach za czasów Noego istniały. Między 
skamieniałościami temi znajdują raki morskie i in* 
ne tego redzaju istoty, zupełnie całe i takież same 
jakie dziś żyją w wodach przyległych, gałęzie w tak 
dobrym stanie, jak gdyby były ucięte od pnia do 
którego należały, pnie całe do 12 stóp długie i ma- 
jące dwie lub trzy stopy średnicy, które zdają się być 
zdatne do rżnięcia piłą; znajduje się tam wielka roz- 
maitość owoców, podobnić jszych raczćj do owoców 


(*) Wyspa należąca do Hrabstwa Kentschire w Anglji 
przy ujściu Tamizy leżąca, z miasteczkiem Queensborough 
mającćim 800 mieszkańców. 
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z. krain równikowych, aniżeli z tej szerokości pół- 
nócnćj pod jaką leży Anglja. /'' tiwi 

Wyspa Shepey leży w prowincji Kent, i jest us 
tworzona przez dwa ramiona Medway. Tamizy i dwa 


ramiona A. zwane, East und West Smała.:* 
`i (Gentl, Mag). ` 


Odkrycie nowego jeziora w Nowej Eollandji. — 
Niedawno znalezione zoslało w Nowćj Hollandji o- 
gromne jezioro na 250 mil ku zachodowi od doliny 
Wellingtona. Kraina w którćj przypuszczają jego 
znajdowanie się, nie była dotąd zwiedzana przez ża+ 
duego Europejczyka. Rozpowiadający o nićm kra- 
jówcy opisali je w'taki sposób, iż żadna o rzetel- 
ności ich opowiadania nie pozostaje wątpliwość. Dwa 
pokolenia, które z sobą wojnę prowadziły i pokój 
zawarły, przychodziły na dolinę Wellingtona i opo- 
wiadały że były blisko mićjsca wyżćj wspomniane= 
go. Wiadomość ta może doprowadzi do jakiego wa- 
¿nego odkrycia: wnioskują. że ta massa wody mu- 
si mieć połączenić z rzeką Macquartie. 


- , Nieznany zwierz dziki. —.W lipcu r. z. w oko= 

licach nad jeziorem Konstancjeńskicm ukazał się dzi- 
ki zwierz, którego uważano za pewny rodzaj 4ye- 
ny, szczególnićjszym zapewne przypadkiem tam za- 
błąkanej. Rozszarpał on wiele zwierząt domowych, 
a nawet kilkoro dzieci. Napadłszy raz na kilkudzie 
sięciu mularzy idących ścieszką przez las do sąsiedz- 
„kiego mićjsca na robotę, dwóch rozszarpał, trzecie- 
go pogryzł na śmierć, a blisko dwudziestu mniej 
więcćj niebezpiecznie pokaleczył, Poźnićjszych o 
nim wiadomości nie było 


IW yspa Chiloe. (*) — Pomimo wojny niszczą- 


(*) W Ameryce południowej, z odnogą S. Carlos, po- 
niżćj Chili. Ma 38 mil dług. 12 szer. mieszkańców 25,000. 
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cej od lat kilkunastu Chiloe i jéj przyległe wyspy, 
równie jak inne kraje Ameryki południowćj, zdaje 
się, wnosząc z spisu w r. 1827 na rozkaz rządu u- 
skutecznionego, iż liczba męzczyzn znacznićjszatam 
jest niż kobićt, Wyrachowano, iż się znajduje 5366 
męzczyzn zdolnych do oręża, to jest od r. 15go do 50go. 


NOWE DZIEŁA. 

W litografji przy ulicy Mazowieckićj Nr. 1397 za- 

łożonćj niedawno staraniem J. Kośmińskiego Prof. 
L. W. wyszły następujące karty jeograficzne: w mniej- 
szym formiacie. a) Karta Królestwa Polskiego obej- 
mująca wszystkie miasta i wsie, a mianowicie ko- 
ścielne, wszyslkie trakty pocztowe podług ostatnie- 
go urządzenia i komory celne, tudzież rys statysty- 
czny tegoż królestwa. b) Karta całćj Europy obej- 
mująca miasta prowincjonalne i inne znacznić jsze, 
nadto ogólną statystykę krajów europejskich. c) Kar- 
ta środkowych państw Europy, na którćj są umie- 
szczone kraje związkowe niemieckie, austrjackie , 
pruskie, Polska, Szwajcarja i Niderlandy; — w mniej- 
szym formacie: d) Karta Europy z opisem ogólnym 
tej części Świata, e) karta Azji, w sposobie jak po- 
przedzająca, f) Kula ziemska. — Zamiarem wydawcy 
jest skompletować w obu tych formatach atlasy o- 
bejmujące wszystkie kraje ziemi. - Cena wydanych 
kart i mićjsca w których będą być mogły nabyte, 
nie są jeszcze oznaczone. 
—P. Kretkowski we Lwowie pracuje wad dzie- 
łem pod tytułem: Przewodnik dla podróżujących 
w Galicji, i wzywa miłośników rzeczy ojczystych, 
aby mu chcieli nadsyłać materjały do ułożenia dzie- 
ła tego służyć mogące. 


Omyłki druku: K. 233 w. 4 powturzone — popraw po- 
wtórzone — K. 235 w. 9 Tecimomert popraw Termo:neti — 
K. 236 w. 8 pepr. przychylności i gościnności. 


